
Nr. 48. Dnia 14. listopada 1909 r. Rok XXI.

Wychodzi raz 
w tygodniu 
Ba niedzielę.

Biuro 
Redakcji i Ad­

ministracji:
Kraków 

**!• S to ik a  6

Adres 
na listy, prze­

kazy, 
reklamacje itp.: 
Jan Stapińskl 
w Krakowie.

Telefon Nr 310,

O SO M  POLSKIEGO STRONNICTWA LODOWEGO.
Redaktor naczelny JAKÓB BOJKO.

t o .  w Galicji i całych Au stro-W ęgrzech.................. " ,  4  k n rn~
k o s z t u  1 6  do Królestwa Polskiego i R o s ji ................................  ' «  . „ i , .  ------------------------** do cesarstwa n iem ieck ieg o ................... .................. f  w  * N a le iy to ś ć  p ła c i  s i ę

ca ły  rok: do Ameryki, Ramunji, Danji, Anglji, Afryki! Australii’ 5  b™ 2 Z fl<Sry’ ro«*nłe lub
-  — _  _  Numer p o jed y n czy  g  S Ł  ■ :S Pw^ocznle. ~

Pobieranie „Przyjaciela Łudu“ można rozpocząć każdego czasu j od tego dnia oblicza lię^naTeżytoTć.” ^  "
Rękopisów nie zwraca się, listów nieopłaconych nie przyjm uje się. Do listów wymagającycn odpowiedzi, należy dołączyć 

markę na odpowiedz. Reklamacje (me zaklejone) są wolne od opłaty pocztowej. l y

Nie ustanie bój.
Nawet najm arniejsza istota pod słońcem, stwo­

rzona ma praw o do życia — ma praw o do bytu. 
Najm niejszy robaczek posiada tak zw any instynkt 
Samozachowawczy dany mu od natu ry  i broni się 
przed napastnikam i o ile możności.

A cóż dopiero człowiek, obdarzony rozumem 
i sposobami lepszym i ku obronie, czemuż nie 
miałby się bronić przed krzywdzicielami i dręczy- 
welaini. I bardzo często musimy się bronić jako 
Jednostka, jako człowiek pojedynczy — bądźto 
Przed złymi ludźm i-rabusiam i, bądź też walczy­
my oganiając się, jak  to mówią, biedzie. I  całe 
‘Warde życie nasze schodzi nam na walce i bo- 
fykaniu  się z losem. Walczyć w swojej obronie 
! bronić swojej własności to praw o odwieczne 
1 Maturalne. Gdy nieprzyjaciel napadnie na jakiś 
*FaJ> to każdy obywatel tego k ra ju  niez wyrod­
niały jeszcze poczuwa się do świętego obowiązku 
Dronienia ojczyzny. A nikt mu tego nie zgani"ronienia ojczyzny. A nikt mu tego nie zgani, 
®^'szem, od najdaw niejszych wieków poczytywano 

zawsze za cnotę. A więc — kto broni siebie 
1 swoich czyni dobrze. A skoro tak, to zapewne 
2byteczne już byłoby, pytanie czy dobrze robią 
?• P- chłopi, gdy bronią swoich praw  i interesów. 
* biorąc po prostu  nie byłoby co i wiele mówić
0 tern, gdyby nie to, że jednak są ludzie, którzy 
przew rotnie i w ykrętnie myśląc, dochodzą w koń-

do tego wniosku, że obrona swoich interesów 
rzecz niegodziwa, chociaż cały św iat inaczej 

?*yśli i sądzi. A i oni sami bronią siebie i swoich 
mteresów, lecz drugiem u to w ytykają jako błąd. 
Ale cóż na to poradzić i już widocznie los tak 
£bce, że wszędzie muszą być pscitniki i drapieżcę. 
. a niewinnego gołębia napada jastrząb-drapieżca
1 dusi go. Do kopca mrówek dobywa się chłopak- 
Psotnik i rozrzuca bezmyślnie budowę, która^ tyle 
Pracy i trudu  kosztowała. Ozy człowiekowi, co

odrobinę czucia i rozsądku nie żal takiego 
Rołębia i mrówek.

A czyż nie trafne będzie porów nanie mozol­
nej pracy chłopskiej z pracą mrówek. Tak — p ra ­
ca nas chłopów, to p raca owych skrzętnych 
mrówek. Bo ileż to kosztow ało trudu  i pracy, za­
nim zdobyliśm y to, co mamy tak  pod względem 
ekonomicznym jakoteż i politycznym. He wysił­
ków i krwawego potu  włożyliśmy już dotychczas 
w tę budowę my i ludzie nam życzliwi, by staną ł 
ten gmach-twierdza, skądbyśm y się mogli bronić 
słusznie i sprawiedliwie, bo w obronie naszego 
bytu, w obronie tego, co posiadam y.

I kiedy budowa poczęła się posuwać coraz 
szybszym krokiem naprzód, to w tej chwili zja­
wili się psotnicy polityczni pod postacią wszech- 
polaków i psują całą budowę, bojąc się, żebyśmy 
nie stali się zbyt silni. W rzeszczą i piszczą w nie- 
bogłosy, że gdyby się cokolwiek chłop czuł n a  
siłach, to krzyw da się będzie działa pozostałym  
warstwom społeczeństwa. Gdy Stronnictwo L udo­
we podjęło pracę około zorganizow ania wszyst­
kich chłopów w celach samoobrony, to wszędzie 
wszechpolskie »majstry« w ykrzykują, że to kla- 
sowość. Jakież to śmieszne i przew rotne zarazem !

Komuż bowiem zaszkodzić może chłop, ten 
wiecznie u trudzony i zahukany przez wszystkich. 
Komu zaszkodzi ten, k tóry  najbardziej ze w szyst­
kich potrzebuje obrony i opieki przed wyzyskiem 
i krzyw dą.

D latego też dzisiaj, kiedy nadchodzi chwila, 
że ludzie życzliwi chcą nam dopomódz do stwo­
rzenia silnej organizacji zawodowo-rolniczej i do 
wykończenia organizacji politycznej, staw ajm y 
i nadal chętnie i ochoczo do pracy, do walki sa­
moobronnej, gdyż bój o praw a i wpływy nasze 
nie tylko, że żadną m iarą nie może ustać, lecz 
owszem musimy podwoić wytrwałość i energję 
wobec tego, że nie śpią wrogowie nasi, wobec 
tego, że przeciwnicy jedności chłopskiej działają 
jawnie i potajem nie, by nas osłabić.

Nie wolno spocząć żołnierzowi przed ukoń­
czeniem walki i nam nie wolno wcześniej spuścić
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z oka naszych spraw  i bolączek, aż staniem y tam, 
dokąd dążym y, a gdzie prow adzą nas wodzowie 
Stronnictwa. Oni nie ustaną w boju o praw a n a ­
sze, a my dotrzym ujm y im k ro k j, by zupełne 
wyzwolenie ludu  przyszło ja k  najprędzej. A zło- 
wrogicli wróżbitów i puszczyków pędźm y od sie­
bie, niech nie zasłaniają nam słońca.

ziem ię
jedynie za pośrednictwem

Sanlsa parcelacyjjggo we Łwome
który obecnie ma około 6.000 morgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

Traktaty a drożyzna w miastach.
W iadomo wam miii gospodarze, że krowa, 

co wiele ryczy, mało mleka daje, a zasię p tak  im 
się w ładniejsze p iórka stroi, tern mniej z niego 
pożytku. Ot na ten  p rzyk ład  kura, gąska lub 
kaczka jak  skrom nie wygląda, a jak pożyteczna. 
Jak  zaś przepięknie w ygląda paw, co Koło d ro ru  
na lipie siada, lub na  dachu stajn i i krzyczy na 
słotę. Ale też z niego nic się nie ma, prócz tego, 
że krzykiem  swoim często na  złe wróży.

To mi na myśl przychodzi, gdy czyiam we 
wszechpolskich gazetach o pożytku, jak i krajow i 
ma przynieść trak ta t z Rum unją. Ja k  się to tam 
wszechpolski stro ją  w piękne piórka ładnych słó­
wek. Go oni tam już nie wymyślają. Policzyli 
wszystkie cielęta i prosięta, jakie się w Galicji 
rodzą, poukładali statystyki, a o miłości ojczyzny 
i Bóg jeden wie tylko o czem już nie mówią, by­
le tylko chłopka otum anić i na  swoją przeciągnąć 
stronę. Ale zapraw dę to krzyk  ten ich jeno, złe 
krajow i wróży.

Otóż zapytajm y najpierw  czy przez trak ta t 
z Rum unją napraw dę potanieje mięso?

Wiadomo wam miii gospodarze, że czasem 
Moszko kupi na ta rgu  u chłopka krówkę taką 
chudzinę, że aż pożal się Boże. Ale gdy ją  sprze­
da Abramko wi, Abram ko Jankielow i i t. d., aż na 
ostatku rzeźnik, gdy kupującym  rozsprzeda z niej 
mięso, tobyście jej naw et nie poznali, jakato  ona 
droga się zrobiła po drodze.

Znak to, że drożyznę w mieście robi ten Mo­
szko, A bram ko i Jankiel, co ten sam tow ar z rąk  
do rąk  sobie sprzedają, każdy zasię z nich patrzy, 
by jak  najwięcej zarobił. Znak to nieomylny, że 
choć bydło tanie, rnimoto mięso drogiem  będzie. 
Nieraz już chłopek, gdy posucha paszę wypaliła, 
za półdarm o sprzedaw ał bydełko swoje. A czy 
mięso chociaż cośkolwiek potaniało? Tak samo 
jak  n. p. kukiełka. Choćby nie wiem ile zboża się 
urodziło i choćby nie wiem ile go nawieźli, io ku­
kiełka zawsze pozostanie taka sama.

A więc na traktacie z R um unją zarobią tyl­
ko Abram ki i Jankiele, krajow i zaś musi on p rzy ­
nieść szkodę, bo posłuchajcie.

Zawsze na  ta rgu  jest to tańsze, czego wię­
cej. N aniosą chłopi więcej jaj, a nie trafia się

w iele kupców, to chłopek postoi — postoi i sprze­
da taniej. (Tak jest na ta rg u  mówię. W sklepie 
to może być i najwięcej towaru, a zawsze się 
płaci jak  kupiec chce). Jeżeli tedy otworzą ru ­
m uńską granicę, to wielu z tych co dziś handluje 
tylko na  targu, zacznie handlow ać z Rum unją. 
i  tak  lud wieśniaczy spędzi na ta rg  bydelko, k u ­

pujących będzie mniej a tow aru więcej, więc też 
chłopek będzie musiał sprzedaw ać taniej. I do 
czegóż to takie praktyki! D latego Sejm nasz k ra ­
jo w y  w ystąpił przed dwoma laty tak mocno p rze­
ciwko tym traktatom , bo rozumiał, że tu o chłop­
ską też skórę chodzi.

Powie jednak  może ktoś z miasta, że nie 
sztuka potępić, coś jednak zrobić potrzeba, bo 
drogość okrutna. W sarnej rzeczy, że coś zrobić 
potrzeba, ale nie na  chłopskiej skórze. Wam zaś 
panowie z m iasta wcale nie Dotrzeba mięsa aże 
z Rumunji. Wy się o to starajcie, by krow a nie 
szła do was od chłopka przez ręce i Moszka 
i A bram ka i Jankiela, lecz wprost. A to zrobią 
» S p ó ł k i  s p o ż y w c z e j .  Co to jest? Ludzie ja ' 
dnej profesji łączą się razem i zakładają dla sie­
bie sklepik ze wszystkiem. W ten sposób gdy ku­
pią taniej od chłopka krów kę czy woła, to i tań­
sze mięso rozbiorą między siebie. A tak i chłopek 
więcej zarobi, bo mu lepiej zapłacą od Moszka 
i oni tańsze mieć będą mięso. To wam wszech­
polski robić, a uw ierzą wam ludzie, że myślicie 
sprawiedliwie. Kto jednak  chce tak jak wy ładna- 
mi słówkami jeno chłopka otumanić, byle go zła­
pać w swe sidła i zniszczyć, a przymilić się rzą ­
dowi i zostać ministrem, teinu chłopek, który* się 
dobrze zna na  farbow anych lisach powie »hr>la«, 
wie bowiem, że krow a co wielo ryczy, inało mle­
ka daje. Kasper Tel-a.

Baczność Bracia Chłopi powiatu 
brzeskiego!

Dnia 15 listopada fc. r. staną delegaci Rad 
gm innych do w yboru 12 członków do R ady po­
wiatowej w Brzesku. Ściślejszy Komitet pow iato­
wy P. Ś. L. po długich naradach  odbytych dnia 
7 bm. przedkłada do głosow ania listę następu ją­
cych kandydatów :

Bętkowski W iktor ze Słotwiny, Stec Jan  1
z Brzozowca, Dr Jańczy z Brzeska, B rzęk Marcin 
z Tworkowy, P iórek Józef ze Strzelec, Mączko 
Józef z Podwala, Rogosz Józef wójt z Borzęcina, i 
S tańczyk Szymon wójt z Woli przem ykow skiej, 
Bieniaś Jan  z  Łukanowic, Tendora Ja n  z R adku /
B udzyń Józef z; Kończysk, Kraj Wojciech z9  
Złoty.

T rudne miał zadanie ściślejszy Komitet do 
spełnienia, bo świadom był, że godnych tego m an­
datu  chłopów posiada pow iat brzeski na setki i ź* 
pominięcie godnych tego zaszczytu może spowo­
dować żal u niektórych zawiedzionych ludowców* 
Odłożył jednak  na bok skrupuły  osobiste, a list? 
ułożył na  3 podstawach. 1) W yznaczył 3 kandy­
datów w bliskości Brzeska, Dy zapewnić ludowcom *
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kontrolę W ydziału powiatowego i opiekę dlp szu­
kających pomocy lub wstawienia się u W ydziału 
powiatowego. 2) Uznał za potrzebne resztą ra d ­
ców taj£ obsadzić powiat, by łatw a im oyła kon­
trola i zetknięcie się ze stronami 3) Postanow ił 
zmienić kilku zasłużonych naw ot radców, a to 
dlatego, by nowi ludzie nabyli szkoły praktycznej 
^  życiu politycznem i obeznali się z czynnościami 
Rady powiatowej. .

Komitet spodziewa się, że dobra jego in ten­
cja znajdzie uznanie i zrozu nianie wśród delega­
tów, mających wyborów dokonać, a wyrozum ia­
łość u tych ludowców zasłużonych, k tórzy zostali 
pominięci. Nie dla honoru i zaszczytów zgrom a­
dziliśmy się chłopi pod sztandarem  Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, lecz dla ciężkiej pracy 
koło odrodzenia ludu, niech sobie każdy w duszy 
powie, kogoby nagabyw ała obrażona ambicja 
I brała  pokusa wichrzenia.

Chłopi! Pamiętajcie, że walka z wrogam i nie 
skończona! Przeciwnie nasi przeciwnicy nie wygi­
nęli, ale przycichli i obserw ują jak  postępować bę­
dziemy, czując się panam i u  siebie. Dowód tego bę­
dziecie mieć, gdy zobaczycie w Brzesku, iż oprócz 
naszych list będą rozrzucane i inne, a znajdą się 
i źli ludzie, którzy nam awiać będą do kreślenia 
listy P. S. L. Niewidzialna ręka pozapala instykty  
złe, od których człowiek nie jest wolny i polować 
będzie na ambicje i obrażoną dumę, bo dziś 
niema iuż innych środków do rozluźnienia n a­
szych szeregów Chłopy strzeżcie się tych złych 
1 obłąkanych! Pam iętajcie Chiopy na nasze dni 
hw ały i zwycięstw. Pamiętajcie, że całego k ra ju  

zwrócone są oczy na pow iat brzeski, który jedyny 
n*a ten zaszczyt, że jego reprezen tan t zasiada w 
Wydziale krajowym . Pamiętajcie, że organizacją 
1 karnością, oraz zwycięstwami zajęliście pierwsze 
jniejsce w kraju . Niechże ten dzień 15. listop. br. 
doda nam jeszcze jeden wieniec zwycięstwa i niech 
Postawi pow iat i chłopów z Brzeskiego, jako przy­
kład i zachętę do naśladow aiiia gdzieindziej. 
Raprzód więc Chłopy w Imię Boże do chwały 
1 zwycięstwa! Wasz b ra t Michał Olszewski.

poseł do Rady państwu.

O s t r z e ż e n i e !
Zw racam y uw agę wszystkich Przyjaciół, że 

założony w Krakowie (w Rynku) Bank, zwący się 
‘Bankiem parcelacyjnym* — n i e  m a  n i c  w s p ó ł -  
“ e go  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r c e l a o y j n y m  

a L w o w i e.

Ze Zgromadzeń.
, Mościska. Dnia 31 października b. r. odbył się tu wiec, zwo- 
«n> przez -.echpolaków. Zgromadziło się około 100 osób. Re­
fow ali sprawę dwaj przybyli umyślnie pp. Wiertacz czy Wierczak 
« Horodysk', zachęcając w końcu ob.zmr na sali by wstąpili do 
^ onnictwa. Opowiadali, źe wszechpolacy są jedynie powołani

^ o l e c a r ^ y  g o r ą c o  n a s z y m  r o d L s ik o m t

do uszczęśliwienia ludu w ejskiego, źe już tyle a tyle pracy po­
święcili dla *ego ludu, że inne polskie stronnictwa w Galicji nic 
nie robią dla Ludu wiejskiego. Pan Wiertacz czy W-erczak był nawet 
na tyle niesprawiedliwym, że przywłaszczył stronnictwu wszechpol­
skie. tu pierwszeństwo inicjatywy sprawy usamodzielnienia Galicji, 
zapominając rozmyślnie o tein, że sprawę tę poruszyli pierwsi lu­
dowcy w r. 1901 na zjeździe w Tarnowie. I byłoby im wszystko 
gładko może poszło, a nawet, gdy zgromadzenie spokojnie refera­
tów słuchało, widocztiem było jak oblizywali się na smaczny kę­
sek, iż około 100 osób (w czem około 80 włościan) tak odrazu, 
bez trudu wciągnie s.ę w jarzmo wszechpolskie, gdyby nie jedno 
małe ale. Otc po skończonych referatach i apelu ao zebranych, 
by zgłosili swo,s przystąpienie do wszechpolatów zaorał głos lu­
dowiec dr L a n g e r  i w rzeczowvch dłuższych wywodach poru­
szając najżywotniejsze dla chłopów spiawy ostatniej doby, tj. spra­
wę traktatów handlowych, sprawę przymusowego ubezpieczenia na 
starość, sprawę nowej ordynacji wyborczej do Sejmu, sprawę so­
juszu wszechpolaków z Niemcami austrjackimi i t. p. wykazał 
dosadnie punkt za punktem fałszywe, obłudne i wykrętne postę­
powanie stronnictwa wszechpolskiego i jego posłów wobec ludu, 
którego nie bronią, lecz przeciwnie gotują mu zgubę, śiniąr jeszcze 
w dodatku na wiecach palić mu wonne kadzidła. Powiedział im 
jeszcze dr Lan6er, źe programu stronnictwo wszechpolskie nie ma, 
że właściwym ich programem jest właśnie to, .,że n ie  m a j ą  
p r o g r a mu "  a to co tutaj powiedzieli o swoim programie nie 
jest ich własnością, gdyż zapożyczyli się i u Rusinów i u ludow­
ców; że każdą swoją działalność wszechpolacy uzależniają od tego, 
co iin wyłącznie tylko na korzyść wyjść może, jak ordery, odzna­
czenia, dobre tłuste posady d’a urzędniKÓw i t. p. nie dbając ani
0 chłopa ani o malomieszczanina. to  też nagrodzono mówcę lu­
dowca gromkimi oklaskami, że wyjaśnił chłopem perfidję wszech­
polaków. Widząc dokładnie, iż ubicie wszechpolskiego interesu 
wobec tego usuwa się, rzucił się zapieniony p. Wierczak na dzia 
łalność i politykę Stronnictwa Ludowego, na ja. Slapińskiego tak 
zapamiętale, że jan chłopi się wyrażali, robił wrażenie człowieka 
dotkniętego napadem szalu, przyczem prawił takie bezdennie nie­
mądre a sprzeczne i obłudne słowa, iż obecni włościanie przyjmo­
wali je kpinami. Obecni na wiecu włościanie zrozumieli różnicę 
jaka zachodzi między działalnością Stronnictwa Ludowego a stron­
nictwa narodowo-demokratycznego; zrozumieli, że Stronnictwo Lu­
dowe broni czystej i słusznej sprawy chłopa, podczas gdy wszech- 
polacy bronią tylko swoich interesów, chłopu zaś na każdym kroku 
gotują zgubę. Wyrazem tego zapatrywania zgromadzonych wło­
ścian na sprawę było to, że gdy wiec skończył się, prawie n i k t  
z chłopów nie zgłosił się z wstąpieniem swojemdo stronnictwa wszech­
polskiego, z wyjątkiem kilku umyślnie sprowadzonych r,a wiec z 2 
gmin aż z sąsiadniego powiatu Jaworowskiego. P. Wierczak mi­
mo woli zrobi! reklamę P r z y j a c i e l o w i  Ludu,  gdy w przemo­
wie swojej rzucił się na tę gazetkę. — Za dni kilka zgłosiło się 
do mnie kilku włościan z prośbą o zaprenumerowanie im tej gazety 
prawdziwie ludowej, która broni słusznie chłopskiej sprawy.

Dr Langer Józef, w Mościskach.
Raciborsku (pow. Wieliczka). Dnia 1. listopada przybył do 

nas na zgromadzenie do domu wójta Jana Kurka poseł Wójcik, 
w celu złożenia sp iwozdamia poselskiego. Przewodniczącym wy­
brano Franciszka Olesia z Raciborska, zastępcą Józefa Wołka 
z Jankówki. Poseł przedstawił położenie parlamentu i po przeszło 
2-godzinnej mowie wyłuszczył przebieg spraw od zeszłorocznego 
sprawozdania. Potem zabrał głos Józef Wołek, _ przedstawiając 
szkody elementarne w tym roku z powodu robakó# (nieziniarki)
1 ślimaków domagając się zapomog: ud rządu. Po nim przemawiał 
Tomasz Sporysz z Radborsaa o traktatach handlowych, oraz o 
ubezpieczeniu na starość, o czem też i poseł mówił, pizyczem 
zgromadzeni tak przy mowie p. posła jak i Sporysza tauowczo 
oświadczyli się pi zeciw traktatom i ubezpieczeniu, jeżeli niektóre 
paragrafy projektu zmienione nie zostaną.

Po mowie Sporysza zabrał głos przewodniczący zgroma­
dzenia z zapyh.niem, czy ma kto jakie wnioski i czy mają zaufanie 
Jo  swego posła i czy woium zaufania udzielić inu zechcą, orzy- 
czem zgromadzeni podnieśli r^ct w góre, że jednomyślnie dają 
wotum zaufania posłowi z prośbą, by ladal opiekował ę nimi 
za co poseł pooziękował, oraz przyrzekł, że o ile jego sił, będzie 
pracował tak dla swoich wyborców’ jak i dla całego ogółu i Stron­
nictwa Ludowego. . . .  . . . . . .

Po zakończeniu zgromadzenia osobiście jeszcze mieli rożni

ko fińską domieszką do kawy.
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różne zapytania i prośby iakoto: asekuracja .Wisty*, szpitalne, 
emerytury, wojskowe i t. a., na które p. poseł przyrzekł, iż oso­
biście pomówi z dotyczącemi władzami, za co mu petenci ser­
deczne Bóg zapłać złożyli. Józtf Wołek.

W Sobowie (pow. Tarnobrzeg) odbyło się dnia 7. b. m. 
zgromadzenie ludowe w domujp. D. Zająca w sprawie organizacji, 
komitetu gminnego P. S L. Zgromadzenie zagaił p. M. Kanarek 
ze Skowierzyna poczem wybrano prezydjum, a sprawę organizacji 
referował p. Benedykt Łącki, podnosząc korzyści, jakie włościanie 
odniosą z organizacji i znaczenie tejże dla rozwoju P. S. L. 
W dyskusji przemawiał p. Kanarek, który skrytykował w dosadny 
sposob stanowisko Koła polskiego wobec Niemców i Słowian, 
jakoteż w sprawie traktatów handlowych.

Zgromadzeni wysłuchali z uwaga obu mówców, a następnie 
wszyscy przystąpili do P. S. L. i wybrali Komitet gminny z 9 człon­
ków złożony, w skład którego wchodzą jako przewodniczący 
Andrzej Lis, zastępca Józef Kempa, sekretarz Dominik Zając. 
Zauważyć przy tern należy, że Sobów należał do najsilniejszej pla. 
cówki ks. Stojalowskiego, o którym zebrani mówili, źe dopóki 
bronił chłopów, toby w ogień za nim poszli, ale skore chłopów 
opuścił, to słyszeć o nim nie chcą. Również i wszechpolaczki 
mają apetyt na Sobów, ale usiłowania ich nie odnoszą żadnego 
skutku. Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie wyrazić posłom 
ludowym w<raz z prezesem Stapińskim wotum zaufania za dotych­
czasową niezmordowaną pracę dla dobra ludu.

Następne zgromadzenie organizacyjne odbędzie się w gminie 
Nowiny, w niedzielę dnia 14. b. m.| B.

Jfa wszystkich wiecach i zgraatoiach
popierajm y

w W i s l ę «
jako  jedyną ludową asekurację. — „ W i s ł a w ubez­
piecza najtan iej budynki, inw entarze i zboże. 
» Wi s ł a «  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

B o lo lcy  o rgaa izn jiny  się !
( M o w a  p o s ł a  d r a  F r .  Stefczyka, w y p o w i e ­
d z i a n a  w S e j m i e  n a  u z a s a d n i e n i e  w n i o ­
s k u  (podanego już w »Przyjacielu«) w s p r a ­
w i e  k r a j o w e j  o r g a n i z a c j i  r o l n i c z e j ) .

W ysoka Izbo!
Zabierając głos dla poparcia wniosku, który 

w imieniu moicli przyjaciół politycznych miałem 
zaszczyt złożyć do łaski m arszałkow skiej, mam 
to przeświadczenie, że znaczna większość W yso­
kiej Izby jest dla myśli przewodniej, dla celów 
i zadań, o które chodzi przy stw arzaniu  propo­
nowanej zawodowej organizacji rolników, nie tyl­
ko przychylnie usposobioną, ale także uznaje ko­
nieczną potrzebę, aby w tym k ierunku coś sta­
nowczego w najbliższym  czasie było zdziałane. 
Minęły bowiem już chyba te czasy, kiedy K ra­
kowskie Towarzystw o rolnicze lub Lwowskie To­
w arzystwo gospodarskie mogły się słusznie uw a­
żać za reprezentantów  interesów  ludności rolni­
czej, pow ołanych skupiać w sobie zbiorową pracę 
i bronić skutecznie tych interesów  zawodowych 
rolniczych tak  w k ra ju  jak  i na zew nątrz wobec 
rządu. Być może, iż oba te tow arzystw a byłyby 
mogły stanowisko, jakie niegdyś posiadały, do 
dziś dnia utrzym ać, gdyby z postępem  i zm ianą 
stosunków, ja k a  się dokonyw ała w naszym  k ra ju  
z biegiem czasu w ciągu ostatnich la t kilkudzie­

sięciu — zmienił się także sposób postępow ania 
i organizacja obu tych towarzystw , gdyby w mia* 
rę uśw iadam iania się ludności rolniczej, w miarę 
w zrostu ośw iaty u ogółu rolników, zwłaszcza zaś 
u  w arstw y włościańskiej, w m iarę zw iększania się 
potrzeb i w m iarę podnoszonych żądań, z tej 
strony coraz wyraźniej wychodzących, p rzeobra­
żały się odpowiednio i uwzględniały in teresy  te 
w należyty sposób. Tymczasem nie działo się tak, 
jak  to byłoby i w interesie tych Tow arzystw  ro l­
niczych i przedewszystkiem  w interesie kraju. —- 
Dziś mamy już do czynienia z nowymi faktami 
konkretnym i, k tórych się nieda usunąć z po­
wierzchni ziemi i ze stosunków naszego kraju, 
więc przedew szystkiem  z tym faktem, że opróct 
wspom nianych dwóch Tow arzystw  wytworzył się 
już praw ie cały szereg innych Tow arzystw  rolni­
czych, z których każde uważa się za upraw nione 
i powołane do tego, żeby nie tylko w pewnym 
specjalnym  kierunku, w pewnej gałęzi rolniczej 
pracy działać i bronić interesów swoich członków 
lub naw et ogółu rolników, lecz także do tego, że­
by zastępować ogół interesów ludności rolniczej. 
Istnieje cały szereg Towarzystw , które w naszym 
k ra ju  przyczyniają się do tego, iż dziś właściwie 
nie mamy żadnej organizacji zawodowej rolni 
czej, k tó rąby  można uw ażać słusznie za rep re ­
zentantkę ogółu interesów  ludności rolniczej, Któ- 
raby  miała za sobą tę powagę, tę siłę, jaka  jest 
konieczną do w ystępow ania z należytym  skutkiem 
na zewnątrz, do zdobycia sobie uwagi i poparcia 
ze strony ogółu interesow anej ludności rolniczej, 
w tym celu, żeby dla interesów  rolniczych nasze­
go k ra ju  u  czynników państwowych, u  rządu  wy­
jednać sobie potrzebne uznanie i potrzebne uw zglę­
dnienie. I  dzięki tem u właśnie faktowi, że w tefl 
sposób rozszczepiła się cała nasza organizacja, żo 
została praw ie zatomizowaną, dzięki temu nasze 
interesa rolnicze w rozm aitych ważnych faktach, 
jakie dokonały się już n a  polu polityki agrarnej 
i jakie nas w najbliższym  czasie czekają, nie zo­
stały  uwzględnione, ale są w sposób niezmiernie 
p rzyk ry  i wprost niebezpieczny deptane. A nadto 
przez te rozbieżne usiłow ania i pretensje, jakie 
słusznie czy niesłusznie, ale w rzeczywistości sę 
podnoszone przez owe oddzielne, niezależno od 
siebie działające organizacje, m arnuje się dużo si| 
i środków, k tóre razem  skupione i w odpowiedni 
sposób zużytkow ane przy  należytym  podziale p ra ­
cy, nie według terytorjów , nie według stanów  t  )• 
osobno obszarników  a osobno włościan, wreszci® 
nie w edług narodowości, mogłyby w tej ogólnej 
organizacji zawodowej istotnie przyczynić się * 
sposób w ydatny i skuteczny do podniesienia do* 
b roby tu  naszego k ra ju  i jego najliczniejszej i naj' 
więcej zaniedbanej ludności.

Konieczną tedy je st rzeczą w ytworzyć czeifl' 
rychlej wspólny g ru n t dla takiej pracy, wytwO' 
rzyć zarazem  wspólny organ, k tó ryby  miał p& 
parcie u ogółu ludności rolniczej i uprawnieni® 
do tego, żeby na zew nątrz występować z należy' 
tą  siłą i powagą, k tóryby mógł powołać się O® 
to, gdyby zaszła potrzeba, iż jest rzeozywiśoi® 
upraw nionym  do bronienia i zastępow ania inte-
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reaów rolniczych całego k ra ju  — organ, k tóryby 
był także zdolny do tego, żeby w razie potrzeby 
wytworzyć w całym k ra ju  wśród ogółu jego rol­
ników odpowiednią opinję dla spraw, o jakich 
załatwienie i przeprow adzenie by chodziło, wre­
szcie organ, k tóryby miał także odpowiednią zdol­
ność i spraw ność do tego, iżby dla przeprow adze­
nia swojej woli lub obrony interesów  swojej lu­
dności rolniczej zmobilizował jej siły i w ten spo­
sób odpowiedni nacisk wywrzeć na  m iarodajne 
czynniki, powołane do rozstrzygania spraw, tak, 
&by nasze interesy rolnicze przynajm niej nie b y ­
ły pom iatane a o ile możności załatw iane w spo­
sób dla nas pożądany

O rganizacja taka, obejm ująca ogół zawodo­
wych interesów rolniczej ludności i zarazem  ogół 
rolników, jest nieodzowną potrzebą dla naszego 
kraju, jeżeli jego in teresy  ekonomiczne i społe­
czne nie m ają być nadal zaniedbyw ane, tak, jak  
w ostatnich czasach jesteśm y tego świadkami. — 
Ale raz trzeba sobie z tego zdać spraw ę, że utwo­
rzenie takiej zawodowej organizacji rolniczej — 
któraby miała w arunki po temu, żeby reprezen­
tować całą ludność rolniczą, i skutecznie tych in­
teresów bronić, nie może się opierać na dotych­
czasowych podstawach, nie może być środkiem 
do tego, aby utrzym yw ać przew agę jednej tylko 
i to najm niej licznej w arstw y spcrieczeństwa ro l­
niczego, lecz musi się oprzeć na tych m asach lu­
dności rolniczej, dla których przedewszystkiem  
tego rodzaju  ^ rz ą d z o n ia  assocjacyjno, zbiorow e 
6ą przeznaćzfne, k tó re przedew szystkiem  m ają 
w tern interes,, aby się łączyć, i upraw nione są do 
tego, żeby dom agać od czynników k ra ju  i p ań ­
stwa dla siebie ochrony i poparcia.

Gdyby tedy chodziło jedynie o to, do czego 
są już także pewne zapędy — a wniosek dziś 
nam rozdany*) jest tych zapędów świadectwem 
i dowodem, żeby zatem wytworzyć tylko nową 
fortecę dla podtrzym yw ania tych wpływów, które 
już się złamały, gdyby złączenie znowu tych o r­
ganizacji dziś oddzielnie działających i oddzielnie 
idących a nie mających dostatecznej siły, nastą- 
Ptó miało w tym celu, aby władzę, wpływ i u- 
Prawnienie, które się już z rąk  dotychczasowych 
Czynników w ym ykają na nowo ująć i w tę fo r­
tecę wprowadzić, aby w dalszym  ciągu w ytworzyć 

utrzymać, zależność interesów  ogółu ludności 
rolniczej od interesów, punktów  widzenia i zapa­
d y  Wania na  te in teresa tylko małej, uprzyw ilejo­
wanej w arstw y społecznej — to przeciw takiemu 
rozw iązaniu tego ważnego i pilnego problem u — 
^usielibyśm y się stanowczo zastrzedz, uw ażając 
*° naw et za hasło nie do zbliżenia, lecz do dal- 
Szej walki o praw a należące się ogółowi ludności 
rolniczej. Dla pozyskania i w ykonywania tych 
Praw chcemy więc znaleść tę konieczną formę or­
ganizacji, której dziś niema, a k tó ra dla k ra ju  
Jest pożądaną, a spraw y ogółu ludności rolniczej 
Qa podstaw ie zgodnego współdziałania i harm onji

,» *) Wniosek p. Marszałkowicza i tow. o utworzenie
krajow ej Rady rolniczej.

społecznej mogły być bronione i naprzód posu­
wane. (Dok. nasi)

daje

Bank parcelacyjny we Lwowie
od wkładek oszczędności mniejszych, a od wyż­
szych płaci większy procent wedle umowy z Dyrekcją.
Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych 

funduszów.

Dla posiadaczy młocarń i sieczkarń 
kieratowych

wyjaśnienia względem obowiązku ubezpieczenia robo­
tników od wypadków.

Obowiązek przym usowego ubezpieczenia od 
wypadków robotników  pracujących przy p rzed­
siębiorstwach przemysłowych, rolnych i leśnych, 
w których używ a się kotłów parow ych i motorów 
poruszanych siłą żywiołową, jak : wiatrem, wodą, 
elektrycznością i t. p., lub siłą zwierzęcą, opiera 
się na państwowej ustaw ie z 28 grudnia 1887 r. 
L. 1 dz. u. p. z r. 1888 wydanej dla wszystkich 
krajów  koronnych reprezentow anych w Radzie 
państw a.

Do takich przedsiębiorstw  rolnych, podlega- 
jąch obowiązkowi ubezpieczenia robotników, n a­
leżą też młócarnie i sieczkarnie poruszane n i e  
s i ł ą  l u d z k ą ,  lecz inną siłą, a w szczególności 
kieratem  konnym. Ustawa ta zapewnia robotniko­
wi na w ypadek uszkodzenia ciała lub śmierci p ra ­
wo żądania stosownego odszkodowania, k tóre w 
w ypadku uszkodzenia i zupełnej niezdolności do 
pracy  wynosi 60 procent przeciętnego zarobku 
rocznego, a w razie częściowej niezdolności do za­
robkow ania wynosi odpowiednio do stopnia nie­
zdolności część zarobku rocznego aż do połowy 
tegoż wysokości, a na w ypadek śmierci robotnika 
obejm uje koszta pogrzebu i odpowiednią rentę 
dla pozostałej rodziny zmarłego, a w pew nych 
w arunkach dla tegoż rodziców.

U stawa ta jest w założeniu swem nader słu­
szną i korzystną, gdyż zapobiega nędzy setek ro ­
botników i ich rodzin w razie nieszczęśliwego wy­
padku.

Oczywista rzecz, że zachodzi potrzeba stwo­
rzenia funduszów dla pokrycia w ynagrodzenia 
szkód stąd powstałych, a wedle powołanej u sta­
wy m ają się do niego przyczyniać stosunkowo 
posiadacze odnośnych przedsiębiorstw ; t, j. odno­
śnie do włościan posiadaczy m łocarń i sieczkarń 
kieratowych. Wysokość tych opłat ustanaw ia od 
czasu do czasu państw o na podstawie spraw ozdań 
statystycznych o ilości i rozm iarach zdarzających 
się nieszczęśliwych wypadków w ten sposób, że 
ustanaw ia pewien procentowy stosunek między 
rocznem wynagrodzeniem  a wysokością opłaty, 
k tóry  służy za podstawę obliczenia w każdym  po­
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szczególnym wypadku. I  tak obecnie za ubezpie­
czenie robotników  pracujących przy  młócarniach 
kieratow ych opłata ta wynosi rocznie od każdych 
100 K wypłaconego zai'obku kwotę 5 K 18 hal. a 
za robotników  zajętych przy sieczkarniach k ie ra ­
towych 6 K 18 hal. Te jednostkowo kwoty 5 K 
18 hal. względnie 6 K 18 hal. podano obecnie do 
wiadomości właścicieli m łóearń i sieczkarni k iera­
towych i to ich wprowadzjlp w błąd i wywołało 
błędne mniemanie, że każdy właściciel młócarni 
i sieczkarni ma płacić rocznie 5 K 18 hal. wzglę­
dnie 6 K 18 hal. Tak jednakowoż nie jest, gdyż 
kw cty powyższe służą tylko za podstaw ę do obli­
czenia w sposób, jak  to na przykładzie p rzed­
stawię:

Włościanin pewien zatrudnia przy  młócarni 
kieratow ej trzech robotników, których przeciętny 
zarobek dzienny wynosi 80 hal., a młócarnia jest 
w ciągu roku przez 5 dni w ruchu. Zarobek tedy 
jednego robotnika w ciągu roku  wynosi 5 (ilość 
dni roboczych) razy  po 80 hal. (wysokość dzien­
nego zarobku) co czyni 4 Kor.,, k tóre pomnożone 
przez 3 (ilość zatrudnionych robotników) daje 
kwotę 12 K. Od tej kwoty 12 K, jako ogólnej su- 
my wypłaconego rocznego zarobku wymierza się 
właścicielowi młócarni opłatę wedle następującego 
stosunku: O płata od 100 If wypłaconego zarobku 
wynosi 5 K 18 hal. rocznie zatem od jednej ko­
rony wypłaconego zarobku setną część tej kwoty 
t j. 5 halerzy i 1S/100 hal., a w naszym  przykładzie 
od 12 K wypłaconego zarobku 12 razy  po 5 18/ioo 
halerza tj. okręgło kwotę 65 h a l e r z y  r o c z n i e .

P rzy  sieczkarniach kieratow ych przyjm uje 
się, że zatrudnionych jest dwóch robotników  ro ­
cznie przez 5 dni oprócz właściciela sieczkarni 
i tegoż żona, którzy nie podlegają obowiązkowi 
ubazpieczenia, co przy  przeciętnym  zarobku dzien­
nym 80 hal. daje rocznie 8 K wypłaconego zarob­
ku. Wedle obliczenia uskutecznionego w sposób 
powyżej odnośnie do młóearń przedstaw iony, w y­
nosi w tym w ypadku opłata kw otę 49 h a l e r z y  
r o c z n i e .

Ci tedy włościanie, k tórzy sądzili, że będą 
musieli opłacać rocznie 5 K 18 hal. względnie 6 X 
18 halerzy, p ł a c i ć  m a j ą  w r z e c z y w i s t o ś c i  
t y l k o  65 h a l e r z y  w z g l ę d n i e  49 h a l e r z y  

o c z n i e .  Je s t to kw ota tak  nieznacznie małą, że 
każdy i najuboższy włościanin z łatwością ją  za­
płaci. Powodów więc do skarg  na  obciążanie z 
tego pow odu nie ma wcale, a każdy włościanin 
tych kilkadziesiąt halerzy  rocznie z ochotą pow i­
nien zapłacić wiedząc o tem, że idą one na cel 
tak  użyteczny jak  ubezpieczenie od wypadków 
robotników  u niego zatrudnionych.

Pew ne trudności zwłaszcza dla włościan nie­
świadomych pism a spraw i wypełnienie odnośnych 
form ularzy. W tym  względzie w miejscowościach, 
w których są zorganizow ane gm inne Komitety 
F. S. L. m ogą interesow ani zgłaszać się tam  o u- 
dzielenie inform acji i wypełnienie odnośnych fo r­
muł irzy, a Komitety te niewątpliwie z chęcią im 
pójdą na rękę; w innych miejscowościach pow in­
no to być rzeczą sek retarzy  gminnych. Zauw ażyć 
należy, że w odnośnych form ularzach nie ootrze-

ba podaw ać nazw isk zatrudnionych robotników , 
lecz w ystarczy podanie ich ilości, a właściciel młó- 
carni lub sieczkarni i tegoż żona nie wchodzą 
w rachubę, gdyż są od obow iązku ubezpieczenia 
zwolnieni. — Podlegają natom iast ubezpieczeniu 
dzieci posiadacza młócarni lub sieczkarni i tegoż 
czeladź.

Szczególną należy na  to zwrócić uwagę, iż 
nieprzedldadanie form ularzy obliczenia na  czas 
tj. w ciągu pierw szych dni każdego roku  pocią­
ga za sobą dotkliw ą grzyw nę ew entualnie karę 
aresztu, jak  również pociąga karę  podaw anie w 
doniesieniach niepraw dziw ych dat.

Jak  już wspomniałem, spraw ia pewne uciął 
źlisvości coroczne wypełnianie form ularzy, zwła­
szcza wobec surowego rygoru  na w ypadek nie­
należytego ich przedkładania. Ulga w tym wzglę­
dzie sprow adza ustaw a państw ow a z dnia 8 lu ­
tego 1909, k tó ra pozw ala obow iązanym  do pono­
szenia opłat ugodzić się z zakładem  ubezpieczenia 
względem opłacania ryczałtowej rocznej kwoty, 
zam iast kwoty wynikłej z eorocznego obliczania. 
P rzy  minimalnej wysokości opłat w ogóle różni­
ca w wysokości corocznej opłaty może wynosić 
kilka halerzy, a korzyść z ryczałtow ego ustalenia 
opłaty jest znaczną, gdyż uw alnia od corocznego 
przedkładania obliczeń i usuw a niebezpieczeństwo 
grzyw ien i aresztu.

K ażdy tedy właściciel młócarni i sieczkarni '  
kieratowej powinien skorzystać z tego ułatw ienia 
i po otrzym aniu najbliższego wezwania płatnicze­
go wystosować do Zakładu ubaznieczeilia robo­
tników od wypadków dla Galicji {^Bukowiny we 
Lwowie (ul. B rajerow ska 1. 16) pismo z oświad­
czeniem, iż zgadza się ną p rzy jęc i^  ryczałtowej 
rocznej kwoty opłaty za ubezpieczenie zatrudnić-’ 
nych u  niego robotników  w wysokości za rok 
poprzedni opłacanej lub wymierzonej.

Poseł B o j k o  i tow, wnieśli w Sejmie wnio­
sek, aby k raj p rzy ją ł do zapłaty z funduszów 
krajow ych opłaty  za ubezpieczenie robotników 
pracujących w przedsiębiorstw ach włościańskich 
tak, aby* włościanie przez ubezpieczenie to wcale 
nie byli obciążeni, a P. S. L. poczyni wszelkie sta­
rania, aby wniosek ten stał się ustaw ą. W tedy 
odpadłyby i to nieznaczne opłaty i trudności po­
łączone z przedkładaniem  obliczeń.

M. Kanarek.

© s ® e ® ^ d ® a j e t @
a oszczędności swoje składajcie tylko 

w  B a n k u  p a r c e l a c y j n y m  w e  L w o w ie  
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pewniej' 

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.
111> n n n i Ś0

Robotnicy polscy we F ra n c ji .
Bolączką galicyjskiego ludu bezsprzeczni? 

najw iększą jest konieczność em igracji w poszuki' 
waniu za pracą. Stosunki, panujące w naszyu* t
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kraju zm uszają olbrzym ie rzesze do opuszczania 
wsi i okolic rodzinnych i w ędrowania w świat 
°hcy, nieznany, często wrogi. Spraw ą em igracji 
tedy zająć się musieli ludzie przychylni ludowi 
Pracującemu i skierować wychodźetwo do jak ie­
goś kraju , gdzioby wrogo nie obchodzono się 
z robotnikiem  naszym. Kraj ten znaleziono wo 
Francji. Wychodźetwo do P rus w sposób n ie­
zmiernie dotkliwy daje się we znaki ludowi pol­
skiemu. W Prusiech bowiem — jak  wszystkim 
zresztą jest wiadomo — czyha na galicyjskiego 
robotnika upadek moralny, czekają drw iny z po­
wodu jego mowy ojczystej i wiary. We Francji 
tego wszystkiego nie ma. Już ze względu na hi­
storyczną przeszłość Polaków, F rancuzi obchodzą 
się z wychodźcami naszym i niezmiernie przychyl­
nie, uw ażają ich nie za bydło robocze jak  się to 
dzieje w Prusiech — ale po prostu  za członków 
rodziny. By sonie jednak  robotnik mógł tak  da­
lece zjednać pracodaw cę francuskiego powinien 
oyć przedewszystkiem  p r a c o w i t y  i że się tak 
wyrażę, do pewnego stopnia e l e g a n c k i ,  zacho- 
Wujący jakieś form y towarzyskie.

Pracowitości ogromnej w ym agają gospoda­
rze francuscy. Sam gospodarz pracuje kiedy 
trzeba od świtu do nocy — ale wymaga tego 
także od robotnika. Robotnik zbyw ający tylko 
pracę, nie m ający ochoty pracow ać rzetelnie — 
nie ma we F racji żadnej przyszłości. F rancuz go­
tów jest robotnikow i takiem u zapłacić naw et^za 
kilka miesięcy z góry, byle się go pozbyć z do­
mu, b}de nie patrzyć na jego próżniactwo. Za to 
lobotnik  pracow ity — im więcej i gorliwiej p ra ­
cuje, tem większą zjednywa sobie sym patje swe­
go gospodarza i większą uzyskuje płacę, ■prze­
ciętnie płaca robotnika polskiego we F rancji wy­
nosi rocznie 400 -500 franków, czyli poniżej i po­
wyżej 400 K w walucie austryackiej. Prócz tego 
na mocy kon trak tu  otrzym uje mieszkanie p rzy ­
zwoite i wikt dobry i smaczny, jakiego napew ne 
w k ra ju  nigdy nie widzi i nie kosztuje. I n a ­
praw dę nie tyle w zarobku pieniężnym, ile w o- 
węm, w kontrakcie zagw arantowanem , utrzym aniu 
jeży pierwszeństw o Francji pod względem zarob­
kowym nad Prusakam i, Śląskiem czy Danją.

O tem, jakie m ieszkanie np. otrzym ują ro ­
botnicy nasi we F rancji niech świadczy w ypadek 
następujący: Do pewnego gospodarza francuskie­
go z okolic m iasta Nancy, przybyło 2 młodych 
Wychodźców z krakow skiego powiatu, F rancuz 
Zaprowadził ich — po kolacji — do osobnego 
pokoju, gdzie robotnicy ci zobaczyli dwa p rzy ­
zwoicie wysłane łóżka. Przyzw yczajeni w kraju  
do spania, gdzie się da, nie myśleli naw et o tem, 
by łóżka te były dla nich przeznaczone. Poniew aż 
atoli byli zmęczeni podróżą — nie rozb ierając 
Się, układli się do snu w kątach łóżek. Rano n a ­
stępnego dnia przybył Francuz zbudzić ich i zastał 
lęh skulonych, śpiących w kątach łóżek. Serdecznie 
się z tego uśmiał i długo tłómaezyć m usiał ro ­
botnikom, że łóżka te są przeznaczone dla ich 
Użytku. Nie myślcie Czytelnicy, że w ypadek ten 
jest czyimś wymysłem, ale rzeczywistym  faktem, 
0 którym  Francuz ów donosił filji krakow skiego

?olskiogo Tow arzystw a Em igracyjnego w Nancy, 
^iszący te słowa był przód niedawnym  czasem 
we F rancji i liistorji takich i tem podobnych n a­
słuchał się, co nie miara. P oby t we F rancji po­
zwolił mi dostatecznie poznać tam tejsze stosunki 
zarobkowe. Z opow iadań zarów no robotników  
naszych u gospodarzy francuskich zatrudnionych,
; ale i opow iadań i listów gospodarzy samych od­
niosłem to wrażenie, że Francuz wymaga od ro ­
botnika naszego p r a c y  i k u  11 u r a  1 n o ś c i .

Kto z wychodźców i jednem u i drugiem u 
w ym aganiu tomu zadość uczynić potrafi — może 
iyć pewnym, że we F rancji znajdzie bardzo do­
bre stosunki, tak dobre, że odechce mu się jechać 
do P rus czy na  Śląsk. Zygmunt Augmtyńslci.

D w a  MtiljjoMj k o r o n
złożył już lud polski z całego kraju , wychodźcy 
z P rus, naw et z Ameryki, jako oszczędności swoje

w Banku parcalacyjnysu we Lwowie.

Czy uderzy się w kadłub?
W  num erze 44 »Ojczyzny< pisze P iotr Soboń, 

że na podłe szczekania takich brysiów jak  ja, n ik t 
nie zważa, ani się z nimi liczy. A choć — p o ­
wiada — najlepsze na  to milczenie, to imzpisał 
się (pewno czyjąś ręką) aż na 8 stronicach.

Piszesz P iotrze Soboniu, żo jeżeli wykażę ci 
łokajstwo, legniesz plackiem i uderzysz się w 
kadłub.

Gdybym siedział bliżej, może napisałbym  co 
więcej o tobie, ale ponieważ mieszkam na wsi o 
kilkadziesiąt mil od ciebie, więc mogę tylko z tw e­
go pisania dowieść ci, żeś nie tylko lokaj, ale o- 
szczerca i zdrajca chłopów.

Niech to Czytelnicy osądzą sami.
Gdy zeszłego roku  było w W iedniu gadanie 

o wódce, wszechpolscy posłowie wobec posłów 
całej A ustrii mówili, że jodyną rozkoszą i p rzy­
jemnością życia chłopa polskiego jest wódka. — 
Z gadania ich czytał każdy, że są n iejako radzi, 
iż chłopi tracą pieniądze na wódkę, bc przez to 
bogacą się m iasta i szynkarze. W szyscy przypo­
m inają sobie dobrze te mowy, bo były  one prze­
drukow ane w ^Przyjacielu* z »Ojczyzny«.

Wielu chłopów odczuwało dobrze t e zniewagę, 
w yrządzoną im przez wszechpolaków. Świadczyły 
o tom ich listy do »Przyjaeiela< z licznymi pod­
pisami.

Ale ty Soboniu z podobnym i sobie nie od­
czułeś tej "zniewagi, bo lokaj musi milczeć, gdy 
pan rozkazuje.

Dalej zakpili wszechpolacy z włościan w Je­
cie tego roku.

Gdy rząd  chciał zaw rzeć trak ta ty  handlowe 
z państw am i bałkańskiem i,krzyknęli zrazu wszech­
polacy na wiecach i w »Ojczyźnie«, że trak ta ty  
będą klęską dla chłopów i obiecywali, że do tego 
nie dopuszczą. Lecz był to tylko podstęp, bo za- 
niedługi czas czytani w »Ojczyźnio« i innych ga-



setach, Se w Eole polakiem oświadczyli się wszech­
polscy za traktatami i są do dziś dnia za nimi, 
•hoć Selm galicyjski z roku 1907 i tegoroczny 
orzekł, ie  one dla kraju rzeczywistą przyniosą 
szkodę.

Powiedzie Sobku ze swoimi kompanjonami, 
kto włościan oszukał i krzywdzi, jak nie wszech­
polscy ł

Ludowcy zawsze i wszędzie bronili chłopów, 
ple chcieli nigdy dopuścić do uchwalenia ustaw na 
lek szkodę. Jeżeli nie zrobili tego co postanowili, 
to winą wszechpolaków, że do lepszych ustaw dla 
włościan dopuścić nie chcieli.

Gdyby wszystkie powiaty wybrały były posłów 
ludowych, to z pewnością sprawy poszłyby ina­
czej. Ale wielu jeszcze chłopów potrafiliście otu­
manić, wielu rzeczywiście myśli, że wy wszechpo­
lscy ohłcpu życzliwi. Lecz otwierają się oczy, jak 
to mieliśmy przykład na wiecu pod Strzyżowem, 
na którym choć zwołali go wszechpolscy, dostali 
od ludu porządnego kopniaka, mówiąc słowami 
»Ojczyzny«.

Wnet — spodziewam się — otworzy i reszta 
oczy i pójdą wszechpolscy ze wsi, a zostaną tyl­
ko jeszcze ich lokaje i zacietrzewione Sobki w ro 
dzaju Sobonia Piotra.

Gdy tegoroczny Sejm piętnował nadużycia 
starostów i innych możnowładców powiatów, któż 
to ich bronił, jak nie wszechpolscy? Wyście wy­
rośli tylko na krzywdzie i nadużyciach, dlatego 
jedno i drugie znajduje pochwałę u was i obronę.

Powiadają, że w naszym kraju jest bardzo 
a bardzo wiele do zrobienia. Ale gdy jednostka 
jakaś zabierze się do wybitniejszej pracy, to za­
miast poparcia natrafia na rozliczne przeszkody, 
których pokonanie wymaga wiele czasu, trudu 
i siły. Źródłem tych przeszkód jest głupota i za­
zdrość.

Do takiej wybitnej pracy zabrał się p. Sta- 
pińskL Chce podnieść ten lud przez wieki zanie­
dbany pod względem materjalnym i oświaty.

A czy znalazł poparcie ? Taki — znalazł je 
U wszystkich rozumniejszych włościan i wielu 
z inteligencji.

Jednak wszechpolska inteligencja i garutka 
obałamuconych lub przekupionych chłopów pracy 
tej stanęli w poprzek i wszelkiemi siłami dążą do 
tego, by ją zniweczyć.

I tak: dotychczas asekurował lud wiejski 
swój dobytek we >Florjance« i towarzystwach za­
granicznych. Pierwsza — jak wiadomo — jest w 
rękach szlachty, a drugie należą do cudzoziem­
ców. Agencje tych towarzystw były przeważnie 
po miastach i miasteczkach. Włościanin chcąc za- 
asekurować domostwo, szedł nieraz z kilku lub 
lrJkunastu koronami do agencji.

Dziś p. Stapifiski założył towarzystwo ase­
kuracyjne »Wisłę*, której agentami są przewa­
żnie chłopi, a agencj'e po wsiach. Potrojny jest 
więc zysk dla włościan: 1) asekuracja w »Wiśle* 
dostępniejsza niż gdzieindziej; 2) daje chłopom 
zarobek, oddając im agencje; 8) ułatwia bardzo 
asekurowanie się.

Nr. 46

Towarzystwo takie zasługuje na  bezwzględne 
poparcie.

I  ty  P iotrze Soboniu z swoją »Ojczyzną« 
macie tę bezszczelność, pow staw ać przeciw  tak  
pożytecznej instytucji?

Więc lepiej byłoby w edług ciebie, gdyby 
chłopi bogacili instytucje szlacheckie i zagraniczne ^  
niż swoje i swoich ludzi?

Dawniej, gdy chłop chciał dokupić gruntu , ] 
lub w nagłej potrzebie potrzebow ał pieniędzy, po­
życzał je  u  żydków lub w kasach na wysokie . 
procenta, które go rujnow ały.

Chcąc tem u zapobiedz p. S tapiński stw orzył 
bank, k tóry  ułatw ia włościaninowi pożyczkę pod 
dogodniejszym i warunkam i, pozwala na sp łaty  
ratam i i ułatw ia też nabyw anie g run tu  przy p a r­
celacjach obszarów  dworskich.

Więc czy to złe? A jeżeli ty  P iętrzę piszesz, 
że to złe, toś strasznie głupi, żeś takie pisanie 
w »Ojczyźnie podpisał. Że »Ojczyzna« ci to p isa­
nie podsunęła, to dowiodła, że jej chodzi o to, 
aby chłop nie wyrwał się ze szponów żydowskich, 
a przy parcelacji wolałaby, by g ru n ta  nabyli ży­
dzi niż chłopi.

Są u  nas banki, w k tórych przew ażnie znaj; 
dują zajęcie zbankrutow ani szlachcice. A jeżeli 
w banku parcelacyjnym  założonym przez p. Sta- 
pińskiego znajdują  zajęcie przew ażnie synowie 
chłopscy, to o to ci Sobusiu się nie rozchodzi? _

Coś cię Sobciu zaślepiło — zdaje mi się, ?b 
gniew i w tym gniewie nie wiedziałeś coś pisał, 
czy co podpisałeś? Żal mi, że aż tak  bardzo cię 
zamgliło.

Mijasz się też z p raw dą pisząc, że p. S tapiń­
ski nie chce powszechnych wyborów. Kto to czy­
tał i gdzie? W yssałeś to z palca, bo przeciw nie 
ludowcy wystąpili pierw si z żądaniem  reform y 
wyborczej i do dziś dnia jej żądają. P ro jek t lu­
dowców pewno czytałeś, jeśli nie w ^Przyjacielu* 
to w >Ojczyźnie«, więc na  cóż tak  bezw stydnie 
kłamać?

Piszesz, że ludowcy zdem oralizowali lud, któj 
ry  dopiero oo zaczął się m oralnie podnosić.

Więc u ciebie Sobusiu, te m iljony chłopów 
ludowców, to zdem oralizowany ogół? Nie b racie; 
to potw arz, bo ludowcy przedstaw iają najlepszą 
w arstwę chłopskiego stanu. Są to ludzie, którzy 
przeszli i przechodzą ciężką szkołę życia, zah a r­
towani w walce o chłopskie p raw a; to chłopy o 
silnym charakterze, k tóry  nie tak łatw o uw ierzy 
oszczerstwom miotanym na swoich przywódcóyl.
A jeżeli się zdarzy, że od tego zdrow ego pnifl 
odpadnie jakaś zgniła cząstka, toć lepiej. Wies* 
dobrze kto dem oralizuje lud? — Wszechpolacy.

Zaledwie ustała prześladowcza walka prowa- a 
dzona przez kler i konserw atystów  z chłopami o 
czytanie »Przyjaciela Ludu*, podjęli ją  wszechpo­
lacy na  nowo. Tylko chwycili się oni innych śroJ* 
ków. Powiedzieli oni: >nie można zwalczyć chło­
pów siłą, trzeba użyć podstępu*. I  oto w lOjczjT' , 
»nie«, gazecie wszechpolskiej, czyta się ciągle tył' 
ko kłamstwa, oszczerstwa i wyzwiska. Lecz jefl* 
pew na nadzieja, że tym podstępem  nie uda siS 
chłopów rozdzielić, bo widoczne aż nadto, że Siro»*

PRZYJACIEL LUDU



NT 46 PRZYJACIEL LUDU 9

Rictwo Ludowe zyskuje coraz więcej zwolenników 
! da Bóg w niedługim czasie z małymi w yjątka­
mi stanie chłop przy chłopie.

Ciężkie dla ludu  były czasy pańszczyźniane. 
Ledwo lud o nich zapomniał, a tu  wszechpolacy 
z takim i chłopami jak  Soboń chcą w miejsce p ań ­
szczyzny szlacheckiej zaprowadzić pańszczyznę 

)y tiieszczańską, chcą chłopa podać w zależność nie 
fizyczną wprawdzie, ale ekonomiczną od m iast 
i żydów i wszędzie gdzie mogą kują  ustaw y na 
szkodę wsi. Z pod sukm any Sobonia chwali się 
* Ojczyzna*, że wszechpolacy sieja ideję (a co to 
Sobeiu ideja?), Tow arzystw a Kółek rolniczych 
i Tow arzystw a Szkoły Ludowej.

Śmiej się z tego razem z nami. W obu To­
w arzystw ach pracuje cały naród, tak  dobrze lu­
dowcy, jak  demokraci, wszechpolacy, klerykali, 
konserwatyści, a naw et socjaliści.

Tow arzystw a te prow adziłyby bardzo nędzny 
żywot, gdyby się tylko na  wszechpolakach opie­
k ły . To jednak można powiedzieć, że wszechpo­
lacy ideje tych tow arzystw  w ypaczają przez to, 
*© w prow adzają do nich politykę, której tam być 
nie powinno, bo tam uje rozwój tych towarzystw .
1 jeżeli tow arzystw a te nie rozwinęły się jak  po­
winno być, to winą wszechpolaków.

Sądzę, że wszystek lud wiejski przyzna mi, 
żem Soboniowi dowiódł zdradę, służalczość i prze­
wrotność — teraz zobaczymy czy się uderzy w 
kadłub i legnie plackiem. Gdyby to miało nastą-

f  Pić, to radzę nie bardzo silnie się uderzać, bo
można we w nętrzu coś odbić, a całym ciężarem

j m© padać na ziemię, bo szkoda głowy — która
Stronnictw u Ludowemu może nie jedną oddać 
usługę. Bo jak  się było stojaicwczykiem, a pó­
źniej wsaeehpolakiem, to jeszcze można zostać 
1 ludowcem. Mistrz Stojałowski tyle razy zmieniał 
twoje przekonanie — m ogą uczniowie brać p rzy ­
kład. ' '

Mógłbym się z tobą Sobciu już pożegnać, 
al© jeszcze iedna rzecz nie daje mi spokoju.

Oto rzucasz się na człowieka zupełnie nie­
winnego, myśląc że on za mnie pisze. Człowiek 
ten. którego z »Ojczyzną« masz na myśli pisze
hie o takich ludziach jak  ty, lub »Sta-ry* i pod­
pisuje się zawsze. Więc myślisz, że bałby się pod­
pisywać na pisaniu do ciebie? Za cóż się to masz? 
Nie bądźże taki zarozumiały, bo cię wyśmieją.

Jak  Soboń to Soboń, tak ja  jestem Krzemy- 
kiem, co krzesze ogień i ciężko musi pracować na 
kawałek chleba. Za moje pisanie nie dostaję ani 
halerza. Od początku pow stania P. S. L. jestem 
i-go  członkiem. Widzę, że to Stronnictwo pracuje 
dla chłopów ciągle szczerze i uczciwie. A wszech­
polska >Ojczyznac to handlarz, co umie tak za- 
ohwalaó swój towar, że niejednego skusi na ku- 
Pno, i ten potem żałuje, że kupił taki lichy towar, 

Że mi b rak  zdolności — jak mówisz — to 
już nie moja wina. Nie każdy może mieć taki ro- 

jak  n. p. Soboń Piotr. Czytelnicy wybaczą
, ^  też, że nie umiem wszystko tak dokum entnie

Wypisać, alem się na p isarza nie uczył. Piszę, o
«© mam czas i zawsze to, co mi własny rozum  
* doświadczenie życiowe dyktuje.

W szystkich Czytelników »Przyjaciel a Ludu*, 
a też i SoDoma pozdraw iam  serdecznie.

J. Krzem yk.

K a ż d y
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
t y lk o  w y ł ą c z n i e  we

„W iśle"
jedynej i prawdziwie ludowej asekuracji.

Przedhistoryczne dziejo Polski.
.4. Jura,

(Ciąg dalszy).
ROZDZIAŁ II.

Praojcowie Słowian.
Na całym obszarze ziem zam ieszkiwanych 

przoz Słowian znaleziono wielką ilość cm entarzysk, 
których zaw artość i budowa jest nadzvryczaj ró ż­
norodna. Dokładne badania wykazały, że w p ierw ­
szych początkach zm arłych grzebano, przyczem  
niekiedy kości nieboszczyków po opadnięciu z nich 
ciała malowano. W późniejszych czasach natom iast 
palono zwłoki a zebrane popioły i resztki kości 
zbierano starannie i umieszczano w urnach, cza­
sami bardzo ozdobnych, w ypalanych z gliny, Licz­
ba odkrytych do dziś cm entarzysk je st nadzw y­
czaj wielka. Były one często zupełnie płaskie, nie 
odróżniające się od otoczenia; inne odznaczały się 
tem, że nad  grobam i budow ano nasypy kam ienne, 
p rzykry te  z wierzchu niewielką w arstw ą ziemi. 
Zdarzały się także mogiły z warstw  gliny i k a ­
mienia, uk ładane jedne na drugich na przem iany. 
Inny  rodzaj mogił t. zw. k u r h a n y  były budo­
wane wyłącznie z gliny i ziemi, a jedynie dolny 
podkład był umocowany z kam ienia, niby b ruk  
na powierzchni ziemi, albo też obm urow any z bo­
ku. Często szczyt k u rhanu  był spłaszczony albo 
naw et zakończony zagłębieniem w kształcie lejka. 
W ysokość kurhanów  jest rozm aita: 2 m„ 8 ni., 
a czasami dochodzi do 15 i wyżej, szczególnie 
w Rosji na Ukrainie, między którem i mogiła So­
roka liczyła przed rozkopaniem  285 m. Do n a j­
ciekawszych należy kurhan  Perepiatow ski w R o­
sji pod Kijowem, tem się odznaczający, że na 
szerokiej płaszczyźnie wznosi się wysoko olbrzy­
mi kurhan, a naokoło niego w pewnej odległości 
znajdują się ułożone w kształcie wieńca inne 
mniejsze ku rhany  i kopce.

Różnorodne kształty i rozm iary kurhanów  
musiały zależeć od rozm aitego ich przeznaczenia. 
K urhany nie służyły tylko celom pogrzebow ym ; 
nie we wszystkich rozkopanych kurhanach  n a tra ­
fiono na szkielety i zabytki grobowe a naaso b u ­
dowa i urządzenie wielu w skazuje na odm ienne 
ich przeznaczenie. N iektóre z men używ ane były 
w celach wojennych, jako kopce strażnicze, nne 
wznoszono nad  rzekam i jako drogow skaz brodów ,
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niektóre zaś tw orzyły wyniosłe podbudow anie 
mieszkań ludzkich. Koło K rakow a znajduje się 
dwa tego rodzaju  ku rhany : kopiec K rakusa i W an­
dy, których przeznaczenie do dziś dnia je st za­
gadką, ponieważ przy rozkopaniu ich nic nie zna­
leziono.

Większość kurhanów  służyła jednak  jako 
grobowce, ponieważ znalezione w nicn szkielety, 
kości i inne przedm ioty świadczą o tem ich prze­
znaczeniu na cm entarzysko. W Galicji odkryto  nie 
wiele tego rodzaju  cm entarzysk słowiańskich. Je- 
dnem z ciekawszych jest cm entarzysko między 
wsiami Kwaczałą i Babicami w powiacie chrza­
nowskim, odkryte przez polskiego badacza Kir- 
kora i według niego zaliczone do jednego z naj 
starszych cm entarzysk pogańskich. Jako  właściwy 
czas tego cm entarzyska podaje nasz uczony osta­
tnie dwie setki la t przed Chrystusem. W cm enta­
rzysku od ry to  tylko urny  z popiołami, co dowo­
dzi, że w owych czasach w tej części polskiego 
k ra ju  zm arłych palono. Mogiły odkryto  w głębo­
kości do dwu metrów od powierzchni, a układ 
ich był trzy a naw et w niektórych miejscach czte­
ropiętrow y; odległość jednej mogiły od drugiej 
jest bardzo rozm aita od dwu decym entrów do 
m etra a naw et i więcej. W. grobach znaleziono 
wielką ilość glinianych urn, kubki, misy, miseczki, 
szpilki, guziki bronzow e i inne przedm ioty ozdo­
bne lub służące do codziennego użytku.

O wierzeniach i pojęciach religijnych Sło 
wian pierw otnych nauka dzisiejsza powiedzieć 
może tylko bardzo niewiele. Ludy pierw otne nie 
zn iły tajników sił p rzyrody i związku ich między 
suuą, przeto upatryw ały  we wszystkich zjawiskach 
natura lnych  coś cudownego, zagadkowego i dzia­
łanie tych sił nadprzyrodzonych uw ażały za oży­
wione odrębnem i bóstwam i; uwielbiano przeto  
słońce, gwiazdy, pioruny i t. d. jako osobne bóstw a 
a nadto zjaw iska natura lne z najbliższego oto­
czenia, zwierzęta, rośliny, góry, skały i rzeki oży­
wiano szeregiem bóstw.

Okoliczność, iż Słowianie pierw otni um iesz­
czali w grobach naczynia z żywnością i inne 
przedm ioty codziennego użytku, dowodzi, że te 
ludy wierzyły w istnionie życia pozagrobowego. 
Zwyczaj ten można wytłumaczyć tylko w ten spo­
sób. że praojcowie nasi wierzyli, że by t człowieka 
nie kończy się ze śmiercią, lecz trw a dalej i po 
zgonie ciała i człowiek doznaje w świecie poza­
grobowym  pragnień, podobnych do ziemskich 
a nadto  oczekuje od żyjących pamięci o sobie.

W późniejszych czasach, mianowicie w VI. 
wieku po Chrystusie spotykam y u p isarzy  prócz 
wspomnianej już nazw y Wenedów dwie inne: 
A n t ó w  i S k l a w e n ó w  oznaczającą Słowian 
pierw otnych. O W enedach i Antach wiedziano 
w owych czasach tylko tyle, że zam ieszkują ol­
brzym ie przestrzenie na północ od D unaju, od źródeł 
Wisły aż po D niepr i morze Czarne. Od drugiego 
do szóstego wieku po Chr. mało mamy wiado­

mości o Słowianach, ponieważ w tym  czasie środ­
kowa E uropa była terenem  olbrzym iej w ę d r ó w  
k i  n a r o d ó w ,  które napływ ały ze wschodu E u  
ropy a także »B r a m ą N a r o d ó w *  z Azji i p ro­
wadząc życie koczownicze, przenosiły się z miejsca 
nc. miejsce lub też osiedlały na  dłuższy czas w tych 
miejscowościach, gdzie znalazły przyjazne wa- , 
runki bytow ania, przyczem ujarzm iały napo tkanf 
ludy słowiańskie. Stosunkow o najwięcej wiado­
mości z okresu wędrówek narodów  zachowało się 
o Słowianach południowych. W III. i IV. stuleciu 
plemię germ ańskie G o t o w i e ,  k tórzy założyli i 
wielkie państw o nad morzem Czarnem, zmusili 
niektóre plemiona słowiańskie do uległości; ale
0 zorganizow anym  trw ałym  podboju  tych plemion 
nie mogło być mowy, a w ładza niemiecka ogra­
niczyła się do w ybierania danin i gromadzeni# 
łupów. Rządom niemieckim nad  Słowianami ph 
łożył kres najazd  plem ienia mongolskiego z Azji» 
H u n  n ó w ,  k tórzy  od r. 375 do 453 p anu ją  nad 
południow ą Słowiańszczyzną. Stosunek zawisłośoi 
od H unnów  był bardzo  luźny, ponieważ nic nie 
wiadomo o jakim kolw iek udziale słowiańskich lu­
dów w wielkich w ypraw ach w ojennych słynnego , 
wodza Hunnów, Atylli, zwanego przez ówczesn# 
narody  »Biczem Bożym «.

Ta niewola m ongolska skończyła się zupełni# 
około połowy V. wieku, gdy po śmierci Atylk 
Hunnowie znikli na  zawsze z Europy. Około f* 
502 napadli na południow ą Słowiańszczyznę Bu*' 
garowie, podbili Słowian tam osiadłych i panuj# 
nad nimi dotychczas w dzisie jsza  Bułgarji. N# 
wschodniej granicy starożytnej Słowiańszczyzn! 
osiadł szczep Polan na  praw ym  brzegu Dniestr*-
1 założył m iasto Kijów. Szczep ten narażony  bf 
na  ustawiczne najazdy koczowników przybyw#' 
jących z Azji i w skutek tego zm uszony albo wO' 
jować z nimi, albo łączyć się związkami malżefr 
skimi, w następstw ie czego wynikło zmieszani# 
ras, obyczajów i języka. Największy napad  nastfl' 
pił około r. 560, gdy plemię to zawojowali A w#' 
r o w i e .  S tarożytne kroniki zapełnione są op^ 
wiadaniami, jak  okrutnie Awarowie uciskali p#- 
łudniow ych Słowian, jak  posługiw ali się ich k*" 
bietami, bo naw et zaprzęgali je zam iast koni d# 
wózków, którym i jeździli. Wreszcie w końcu VIII* 
wieku wyswobodzili się południowi Slcwiani*
_ tej ciężkiej niewoli i pochłonęli swych najeźó* 
ców tak, że imię Awarów znikło, a oba plemion* 
zlały się w jednolity  naród  pod nazw ą R usinó*’

tego połączenia Azjatów ze Słowianami znń® 
nił się język, zwyczaje i r y s y ;  plemię to rozroS** 
się tak  potężnie, że z czasem stało się zawiązki#^ 
W ielkiego księstw a Ruskiego, a z biegiem czaod* 
weszło w skład dzisiejszej Rosji.

Tak skąpe wiadomości o Słowianach prz®d' 
historycznych zachowały się w kronikach. Z op~ 
w iadania tego wynika, że w owych czasach ży°V 
osiadłe plemion należało do wyjątków, żo p r  i° *  
kowie nasi raz po raz przenosili się z miejsca JJ,

jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflogmieni i ciężko oddechacie, fluidu Feli®  ̂
z m arką aElsafluid". My się sami przekonaliśmy o jego skutku leczniczym, uspokaj* 

jącym kaszel, orzeźwiającym, przy bolu piersi, szyji etc. Próbny tuzin 5 koron, dwa tuziny 8 koron 60 hale*® 
franko W ytwarza tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy Eisaplatz N r 163 Kroacja. G O O O O O O  O ®
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miejsce szukając dla siebie miejsc dających lepsze 
w arunki do życia, lub też ustępowali przed na- 
porem wędrownych plemion, prow adzących żywo 
koczowniczy. O Pcłsco lub ludach m ieszkających 
w owych czasach na ziemiach dzisiejszej Polski 
hic praw ie nie wiemy. To pewne, jak  to wykazały 
badania archeologiczne, żo ziemio te byty zamie­
szkane przez Słowian, można naw et wnioskować
0 stosunkowo wysokim stopniu kul Uury  tych lu­
dów, ale poza temi przypuszczeniam i nic pewne­
go o przodkach narodu polskiego powiedzieć nie 
możemy.

Również w źródłach odnoszących się do tych 
czasów, zachowały się tylko wskazówki, p rzy  po­
mocy których możemy w przybliżeniu odtw o­
rzyć sobie obraz życia społecznego i gospodar­
czego pierw otnych Słowian. Przed YI. wiekiem 
nie wytworzyło się ani jedno państwo słow iań­
skie; organizacja polegała jedynie na w ytworze­
niu z w ą z k ó w  r o d o w y c h ,  złożonych z pe­
wnej liczby spokrewnionych ze sobą rodzm
1 z w i ą z k ó w  b r a t e r s k i c h ,  powstałych przez 
zbratanio się członków pew nych rodzin w w ypra­
wach wojennych lub długiem pożyciu w sąsiedz­
twie. Cała Słowiańszczyzna musiała przedstaw iać 
w tych czasach obraz rozbicia na liczne bardzo 
a małe związki rodowe i braterskie, z których 
każdy sam się rządził i stanowił niejako małe 
państewko. Na czele takiego związku stał naczel­
nik nazyw any w jednych stronach s t a r o s t ą  
u innych ż u p a n e m  albo jeszcze inaczej. W o- 
brębie takiego związku wszyscy byli równi 
i wolni, zobowiązani jedynie podlegać rozkazom  
naczelnika, którego władza jednak była ograni­
czoną przez wolę innych starszych osób związku, 
których rady  w ważnych spraw ach musiał zasię­
gać. Wobec innych związków obowiązywało p r a ­
w o  z e m s t y ,  polegające na tem, by członków 
Swego związku bronić wobec gwałtów i napaści 
innyoh a na w ypadek zabicia lub pokrzyw dzenia 
tow arzysza, wszyscy członkowie związku wywie­
ra li zemstę na spraw cy lub jego krewnych.

Wiadomości polityczne.
Austrja. N ieznaną jest dotychczas przyszłość 

wiedeńskiego parlam entu  i dotychczas nie wia­
domo, czy § 14-ty nie wej Izie w życie i czy nie 
nastąp i rozw iązanie Izby. N adzieja zaprow adze­
nia zgody między Niemcami a Czechami, a tem- 
samem nadzieja uruchom ienia i u trzym ania p a r­
lam entu jest bardzo mała. Poseł G łąbiński i cala 
jego działalność pośrednicząca stała się już 
czemś śmiesznem i nie ma żadnych widoków po­
wodzenia. O ile bowiem pierw ej i Niemcy i Czesi 
mówili: »Chcemy zgody* — o tyle dziś po uchwa­
leniu wrogich Czechom ustaw  językow ych dla 4 
niemieckich krajów  A ustrji — Czesi nie chcą w da­
wać się w układy z rządem  bar. B inerta i czynią je 
Sawisłemi od ustąpienia upartego  prezydenta mi­
nistrów  austrjackich. Z drugiej strony  zacietrze­
wieni Niemcy nie chcą układać się z Czechami 
1 wogóle U nją słowiańską. To i tak  już sm utne

położenie u trudn ia jeszcze bierne zachow anie się 
bar B inerta wobec pośredniczącej działalności 
prezesa Koła polskiego. Z zachow ania się tego 
prezydenta ministrów widać, że rządow i nie za­
leży zbytnio na uzdrowieniu stosunków  w p a rla ­
mencie, ale że stanowienie o losie Izby  pozosta­
wia posłom samym. Z tego powociu panuje w k o ­
łach poselskich wielkie w zburzenie i n iecierpli­
wość, która powiększa się jeszcze z pow odu p rze­
wlekania się działalności pośredniczącej. Po lacy  
przygotow yw ują znowu konferencję niemiecko- 
czeską, której skutek jest bardzo  wątpliwy. W ko­
łach poselskich utrzym uje się przekonanie, że n a j­
dalej do 2 tygodni los parlam entu  będzie ro z­
strzygnięty : al 3 nastąp i rozw iązanie Izby  i rządy  
§ 14, albo też nastąp i zgoda między kłócącymi 
się narodam i i parlam ent stanie się zdolnym  do 
pracy.

Sytuacja była już tak  dalece niepewną, że ce­
sarz poinform owany o niej zawezwał do siebie 
w e środę m m istra-rodaka Galicji, d n  Dulębę i za 
jego pośrednictwem  odwołał się do Koła polskie­
go, by to poparło politykę bar. B inertha. Pośre­
dnictwo to cesarza między rządem  a parlam en­
tem dowodzi, że cesarzowi zależy na u trzym aniu  
dotychczasowego rządu  i gabinetu  bar. B inertha 
wbrew żądaniom  Unji słowiańskiej. Jak ie  stano­
wisko zajmie Koło Polskie obecnie wobec rządu  — 
dotychczas nie wiadomo, tem bardziej, że przed  
kilku dniami wiceprezes Koła p. S t a p i ń s k i  
oświadczył, iż większość Koła polskiego prze­
chyla się raczej na stronę U nji słowiańskiej. — 
W śród Czechów interwencja cesarza wywołała o- 
burzenie na bar. B inertha, k tó ry  nie w aha się 
wciągać korony w politykę, ku  swojej obronie.

Węgry. Kłopotliwe położenie w W iedniu po­
w iększają aw antury  na W ęgrzech. Mianowicie 
w rządzącej dotychczas W ęgram i p artji niezaw i­
słości nastąpił zupełny rozłam  na tle walki 2 p rzy ­
wódców o znaczenie i wpływ y: K ossutha i Justha. 
Za Justhem  oświadczyło się 116 przedstawicieli 
stronnictwa, a za Kossuthem zalbdwie 93. Ju sth  
ma więc bezw zględną większość nad Kossuthem, 
wobec czego możliwem jest, że dojdzie do usu­
nięcia K ossutha ze stronnictwa, lub że K ossuth 
upokorzy się i pójdzie pod kom endę Justha. W o­
bec tego rozłam u p a rtja  niezawisłości zdaje się 
nie mieć już większości w sejmie węgierskim, 
Przeciw  Justhow i występuje oczywiście rząd  w ę- '  
gierski. Z jego ram ienia był na  posłuchaniu u ce­
sarza d r W ekerle i przedstaw ił cesarzowi w arunki, 
po spełnieniu których m ożnaby było połączyć 
wszystkie stronnictw a węgiersk.e, skłonne do p ra ­
cy przeciw grupie Justha. W arunki te są tego 
rodzaju, że widoki porozum ienia są jak  najm niej­
sze. R ząd austrjacki bowiem tych w arunków  speł­
nić nie może.

We Francji przyszło onegdaj do burzliw ych 
scen w paryskiej Izbie deputowanych. Toczyła 
się w niej dyskusja nad  zm ianą reform y w ybor­
czej do parlam entu. W iększość posłów uchw aliła 
już zmianę reform y wyborczej (głosowali za nią  
i radykali francuscy), gdy zabrał głos p rezyden t 
m inistrów B riand i oświadczył, że ] zba. tak gm u-
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łownej zmiany system u wyborczego nie powinna 
uchwalić bez inicjatywy rządu. Rząd jest temu 
projektow i ustaw y przeciwny i dlatego stawia 
spraw ę zaufania przed  Izbą. Izba  uchwaliła po 
łej mowie rządow i votum  zaufania i odrzuciła 
przed chwilą uchwaloną przez siebie reform ę wy­
borczą. Uderza tu sorzeczne postępow anie posłów 
francuskich. Szczególnie odnosi się to do stron­
nictwa radykalnego, które właściwie rządzi dzi­
siaj Francją. Gdyby bowiem nie radykali, vo- 
lum zaufania rządow i nie zostałoby uchwa­
lone a reform a wyborcza pozostałaby nadal u- 
chwałą parlam entu. Za postępow anie to spotkali 
się radykali francuscy z ostrą napaścią socjali­
stów, którzy głosowali przeciw rządowi.

Bezrząd w Grecji. Król Jerzy  pozostaje na ła­
sce rewolucji. Położenie jego staje się z dnia na 
dzień coraz bardziej niepewne, a naw et upoka­
rzające. O dsunięty od wszelkiej władzy, pozba­
wiony powagi m onarszej i najmniejszego naw et 
w pływu na spraw y polityczne państw a — nosi 
się z myślą ustąpienia z tronu. Tymczasem zaś 
w państw o greckie w krada się coraz bardziej 
bezrząd i anarchia. W szeregach wojska greckie­
go, zepsutego ustawicznymi buntam i przeciw woj­
skowej karności i przepisom  praw a — ustaw i­
cznie tleje zarzewie buntu. Codziennie nadchodzą 
wiadomości o wzmagającem się wrzeniu wśród 
oficerów niższych stopni, a naw et wśród podofi­
cerów. Podoficerzy buntują się już nie przeciw 
rodzinie królewskiej i rządowi — ale przeciw n ie­
dawnym przywódcom rokoszów i zarządowi Ligi 
wojskowej, k tórzy nie spełnili dotychczas szeregu 
żądań wojska. W prawdzie kapitan  m arynarki Ty - 
paldos, k tóry  wywołał bunt łlo ty  greckiej został 
u ję ty  i niebawem stanie przed sądem przysięgłych 
(wojskowe sądy sądzić go nie chciały) — to j( dńak 
nie zapobiegnie to dalszym buntom, które zapro­
w adzą Grecję do zupełnego bozrządu, a co zatem 
•dzie, ru iny  politycznej i ekonomicznej.

Koniec wojny w Marokku. W poprzednim  nu­
merze donieśliśmy, ża H iszpanie sami m ają już 
dość wojny z dzielnem plemieniem Kabylów w Ma­
rokku. Najścia ostatnicli kilkunastu  dni w Hiszpa- 
nji, wywołane straceniem F errera  — zmusiły rząd 
hiszpański do zaprzestania kosztownej a bez­
owocnej wojny. Jak  świeżo donoszą z M adrytu, 

• stolicy Hiszpanji, wydał rząd  rozkaz dowód­
com aim ji wojennej w Marokku, by się pow strzy­
mali z operacjam i wojeunemi. Niektóre szczepy 
Kabylów p ragną  również jak  H iszpanja zaprze­
stania wojny.

O K R U S Z Y N Y .
Do Trzcinicy (pow. Jasło) zapraszam  Szan. 

W yborców na 21 b. m. o godz. p i e r w s z e j  po 
południu, gdzie zam ierzam zdać spraw ozdanie 
z działalności poselskiej w domu p. Cyryla Jarec­
kiego. Jal-ób Madej, poseł do R ady państwa.

W Tarnobrzeskiem w gminie N o w i n y  odbę­
dzie się dnia 14 b, m. zgromadzenie, celem wy­
brania Komitetu gminnego.

W niedługim czasie takie zebranie odbędzie 
się w Zbydniowie. Do poprzednich wiadomości
0 organizacji w Tarnobrzeskiem , dodajem y, iż 
w Skowierzynie poczta Zbydniów (a nie miejsco­
wość) w ybrano komitet gminny, a jako przew odn. 
M. K anarka, na zastępcę H. Cygana, na sekreta- 
rzia J. Rychła.

Oddział „Eleut8ryl“ w Jaśle urządza wielki wiec 
przeciwalkolioliczny dnia 14 b. m., na k tóry  w szyst­
kich okolicznych mieszkańców serdecznie zaprasza.

Odpowiedź faryzeuszom w Gorlickiem Nie mamy 
tu dzięki Bogu wszechpolaków, ale mamy jeszcze 
garstkę konserw atystów , z którym i zbratało  się 
kilku panów z Gorlic, m arząc o panow aniu nad 
miastem i powiatem. Jednak  pomylili się bardzo. 
Panow anie ich już skończone — tracą wszędzie 
g run t pod nogami, wszystkie ważniejsze stano­
wiska przechodzą do rąk  ludowców.

Dlatego złości się ta garstka  na ludowców, 
a najbardziej rzuca się się na p. W ładysława Dłu­
gosza, posła na Sejm Krajowy, a zarazem  i m ar­
szałka powiatu. Bardzo ich boli, iż poseł Długosz 
został w ybrany marszałkiem  pow iatu i z tej p rzy ­
czyny zarzuca pewien członek tej garstk i posło­
wi Długoszowi, iż tenże chcąc zostać marszałkiem  
powiatu, przekupił Rusinów, że wspiera różne 
ruskie fundacje, a wszystko to czynił, aby głoso­
wali na niego. Takie wieści rozpuszczają po s tań ­
czykowskich czasopismach.

Poseł Długosz, jakto już w poprzednim  nrze 
»Przyj ariela* wykazał p. Rybczyk, wcale się nie 
ubiegał o tę godność, więc także nie potrzebow ał 
Rusinów przekupyw ać, a jfiżoli wogólo coś dał 
Rusinom, to dał z własnych funduszów, którym i 
ma praw o tylko on rozporządzać według własnej 
woli, a takiem u korespondentow i zasie do tego. 
A może lepieiby p. Długosz zrobił, wedle pojm o­
wania tego korespondenta, gdyby tak miljon kor. 
puścił w Karty, z pewnością wtenczas spełniłby 
czyn »szlacheckiipatrjotycznyi:, ale gdy poseł Dłu­
gosz stoi na punkcie sprawiedliwości i chce koić 
rany  zadane przez różnych niedbalców, to mu 
się zarzuca przekupstw o. Gdybyśm y w ten spo­
sób wszyscy pojmowali obowiązki ogólno-na- 
rodowe, nie mielibyśmy tych walk narodow ościo­
wych we wschodniej części kraju . Rusini byliby 
nam braćm i i najlepszym i sąsiadami, co jednej
1 drugiej stronie wyszłoby na korzyść, wtenczas 
Rusini nie szukaliby z pewnością przym ierza 
z Niemcami, największymi wrogami Polaków. Tak 
szanowny korespondencie — nie jątrzyć, ale koić 
nam należy, a szczególriej tym wielkim zachowaw­
czym i wszechnarouowym mężom, bo oni tu n a j­
więcej zawinili, ale tego widocznie korespondent 
nie może pojąć.

Uznanie należy się posłowi Długoszowi, że 
cudze krzyw dy chce wynagrodzić, a nie rzucanie 
kamieniem potępienia. Bądźmy sprawiedliwym i 
i my dla Rusinów, jeżeli chcemy, aby i nam czy­
niono sprawiedliwość. Nie wie jednak poczciwy 
korespondent, że p. Długosz bez porów nania wię­
cej daje na cele publiczne Polakom  niż Rusinom. 
Pewnie nie widzi korespondent toj w spaniałej 
B ursy polskiej, k tó rą  p. Długosz buduje kosztem
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100.000 k, o lem przeciwnicy nie chcą wcale wie­
dzieć. Tylu tu  jest w mieście i powiecie dobro­
dziejów i opiekunów, (którzy się przynajm niej 
sami tak przedstaw iają), a gdzrnz pomieszczona jest 
młodzież gim nazjalna? -  W najgorszych norach, 
u rągających  wszelkim zasadom hygjeny i w ta ­
kich to w arunkach chcecie wy ojcowie m iasta 
i pow iatu wychować przyszłe pochodnio narodu. 
A wiecie wy,“co czeka tych młodych ludzi po ośmiu 
latach mozolnej nauki? Nie zdobyli się ci dobro­
dzieje, choćby na  wydzierżawienie porządniejsze­
go domu na ten cel, ani miasto, ani upiekunowie 
nie pomyśleli o tein, ale pom yślał o tern i to za­
raz  z początku poseł Długosz, a mysi w czyn za­
mienił i stoi już praw ie gotowa w spaniała B ursa 
polska — i wiele, wiele innych dzieł p. Długosza 
mógłbym wam przedstawić, — ile znowu gminy, 
szkoły mogą wam pokazać czynów jego, same 
S iary śliczny obraz jego czynów wam pokażą 
i tam buduje się praw ie wyłącznie kosztem p. D łu­
gosza dom gminny, k tóry  będzie kosztow ał p rze­
szło 16.000 k, to w szystko najwym owniej mówi.

Na zakończenie powiem wam przeciwnicy 
tylko tyle — Staliście długi czas na czele powiatu, 
ale zupełnie nic nie zdziałaliście ani dla powiatu, 
ani dla miasta, więc dzisiaj, gdy p. Długosz o d ­
dał się całą duszą pracy w powiecie, co przecież 
przyznać musicie, to nie zniechęcajcie go, nie p a­
raliżujcie jego czynów, bo wam to ani na  chwałę, 
ani na zdrowie, bo czemże wy dzisiaj jesteście? 
zerem! wobec tych tysięcy ludu, które poseł Dłu­
gosz m a za sobą.

Tyle na  teraz, a później to sobie jeszcze po­
mówimy, o konserw atyw nych pęcakacli w ybor­
czych — a jakże. Nicrusin.

Bratkówka (pow. Krosno). Dzień szóstego li­
stopada b. r. będzie pam iętny u nas jako dzień 
poświęcenia Szkoły ludowej. Po nabożeństw ie od- 
praw ionem  w dworskiej kaplicy, poświęcenia do­
konali ks. proboszczowie z O drzykonia i Ustrob- 
nej. W czasie uroczystości przem ówił dziedzic 
z Bratkówki p. S tarow ieyski o znaczeniu i zada­
niach szkoły. Pomimo niepogody zebrało się spo­
ro i starszych i dziatwy szkolnej, by wziąć udział 
w tak  ważnej dla nas uroczystości. P rzy  sposob­
ności składam y serdeczne podziękowanie Państw a 
Staruw ieyskiin za rad y  i pomoc do tak szlachene- 
go dzieła. Bratkowiak.

Chrząstów (pow. Mielec). Chociaż nie często 
piszemy z naszego pow iatu o sobie, jednak  nie 
można sądzić, iżbyśm y tu taj nic nie robili i nie 
starali się garnąć tak do pracy  oświatowej, jako- 
też i ekonomicznej. Co chwila bowiem odbyw am y 
zebrania polityczne, na których radzim y o na­
szych spraw ach, lub też obradujem y to nad  Kół­
kami rołniczemi, to znowu organizujem y i uzupeł­
niam y S traże pożarne i t. d., by nie pozostać w tyle.

Dnia 31 października odbyliśm y w ybory do 
S traży  pożarnej. Prezesem  w ybrany W alenty 
Duszlrh wicz, zastępcą Jan  Krempa, naczelnikiem 
Józef Sokół. Na zebraniu  omawiano też i inne 
spraw y, wśród k tórych uchwalono wotum zaufa­
nia prezydjum  Stronnictw a Ludowego.

Jan Krempa, sekretarz zgrom adzenia.

Podziękowanie „Wiśle". W nadeslanem  Brzóz 
nas podziękowanur za rzetelną i szybka w ypłatę 
szkody Janow i i Justynie  Jareckim  z Trzcinicy 
(pow. Jasło), umieszczonem w 45 nrzo j>Przyja- 
cieła*, chcieliśmy jeszcze i to dodać, że w dniu 
oszacowania szkody wypłaciła > Wisła* poszkodo­
wanym zaliczkę na w ynagrodzenie w kwocie 1000 
k., a resztę w ynagrodzenia za trzy  dni po osza­
cowaniu. Takie natychm iastow e spieszenie »Wi­
sły* z pomocą pogorzelcom, świadczy bardzo chlub­
nie o »Wiśło« i dlatego z calem uznanm m  to pod­
nosimy wierząc, że taka  insty tucja może s< ne 
zasłużyć u ludu na zaufanie j’ako praw dzi io 
ludowy, i.Wisła* to nasza wspólna własność, d ę ­
tego obowiązkiem naszym  jest jej bronić i dbać 
o jej rozwój, bo popierając >Wisłę» powiększam y 
nasz dobytek.
Jan Zabawa, Karol Wojtas, Jan Jarecki, Ludwik Czajka, 

Cyryl Jarecki.
Na tropie święfokradzców jasnogórskich znajduje 

s 'ę  podobno policja rosyjska. Silne jej podejrzenie 
zwraca się przeciw już pierwej uwięzionemu zło- 
dziejowi-bandycie Brodzkiemu, k tóry  na kilka dni 
przed  dokonanem  świętokradztw em  baw ił w Czę- 
stocliowie. Prócz tego dokonała policja licznych 
rew izji i aresztow ań na  przedm ieściach Często­
chowy. Aresztow ano na  jednem  z przedm ieść 3 
siostry niejakie Krukówne, które ocldawna tru d ­
niły się kradzieżam i kościelnemu Istnieje p rzy ­
puszczenie, że były one ajentkam i wyżej wspom­
nianego Brodzkiego. Aresztowano także znanego 
złodzieja Karola Brom berga, również podejrza­
nego; o udział w świętokradztwie. Rzecz prosta, 
że wszystko to są tylko przypuszczenia, któro 
mogą być dalekie od rzeczywistości.

Śmierć przy podbieraniu gliny poniosły trzy 
kobiety dnia 2-go b. m. (M ałgorzata Grocholska, 
M arja Dawiskiba, K arolina Ciesielska na gruntach 
dworskich w M ł y n i k a e h  (koło Tren?dowli). P o ­
mimo zakazu umieszczonego na tablicy udały się 
te kobiety do dołów po glinę. Z powodu nagłego 
urw ania się brzegu zostały żywcem zasypane zie­
mią i ną miejscu poniosły śmierć..

Dwie wiosny w jednym  roku m ają mieszkańcy 
Symferopola, (koło Odessy) bo oto teraz zakwitły 
tan? wspaniale wiśnie i bzy.

Pożar pod ziemią powstał w pobliżu m iasta 
Rewia, na w ybrzeżach m orza Bałtyckiego, w sku­
tek zapalenia się pokładu torfu i szerzy się na 
ogrom nym  obszarze.

Rozruchy chłopskie na Wo&niti? W dobrach mi­
lionera Tereszczenki. w3’dzierżawionych hr. Ledó- 
chowskiemu,* na Wołyniu, przyszło onegdaj do 
krw aw ych rozruchów chłopskich. Chłopi, uzbro­
jeni w cepy, widły i kosy atakowali budynki 
dworskie *i zabili ekonoma. Przyw ołani strażnicy 
rosyjscy dali ognia do tłumów chłopskich i kilku 
ze zbuntow anych położyli trupem . W końcu je ­
dnak i strażn.cy uciec musieli wobec liczebnej 
przew agi w zburzonych chłopów. Powodem rozru ­
chów mu być nieludzkie obchodzenie się ekono­
ma, niskie ołace i zajścia rozgryw ające się na  tle 
niszczenia zasiewów chłopskich przez pańską 
zwierzynę.
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Szpiegostwo w Galicji. Od dłuższego już czasu 
bardziej czynne policja krakow ska, co chwila 
aresztuje w K rakowie lub innych m iastach za 
ehodniej Galicji — jednostki, podejrzane o u p ra ­
nie szpiegostwa wojskowego i politycznego na 
rzecz P rus i Rosji, czyli dwóch »zaprzyjaźnionych* 
z A ustrją mocarstw  ościennych. Zarówno szpie­
gostwo roryjskie, jak  i pruskie upraw iane ]est 
na  szeroką skalę,, P rzed  niedaw nym  czasem co 
chwila odkryw ano szpiegów rosyjskich, obecnie 
zaś i pruskich. Szpiegowie, tak  jedni, jak  i d ru ­
dzy, rek ru tu ją  się przew ażnie z Polaków wyko­
lejonych życiowo, którzy straciwszy już wszelką 
godność człowieczą za judaszow e srebrniki oddają 
Się szpiegowaniu działalności pruskich czy też 
rosyjskich poddanych osiadłych w Galicji. Na 
szpiegów rosyjskich padł przed  kilku miesiącami 
strach, albowiem p artje  rewolucyjne, które i mię­
dzy szpiegami miały swoich zwolenników — ogło­
siły t  zw. łczarną  listę* szpiegów. Za to szpiego­
wie pruscy rozzuchwalili się bardziej i już mniej 
tajemniczo upraw iali swoje zbrodnicze rzemiosło. 
Skorzystał! z tego czujna policja krakow ska 
i * tych dniach aresztow ała w Zakopanem  kilku 
młodych ludzi, podejrzanych o szpiegostwo na 
rzecz Prus. Strach niemały ogarnął teraz szpie­
gów pruskich, albowiem jeden z nich, może naj­
bardziej w szpiegowaniu Polaków gorliwy, niejaki 
Bolesław Rakow ski zam ieszkały w Paryżu, ogła­
sza pam iętniki, k tóre w sposób niebyw ały kom­
prom itują wielu Polaków — sprzedawczyków i od­
słaniają należycie niecne p rak tyk i pruskiego rządu.

Proces p. Steinheil. Od kilku dni toczy się 
w P aryżu  niezmiernie c5ekaw y i głośny proces 
niejakiej pan i Steinheil, a rystokratk i paryskiej, 
oskarżonej o zam ordowanie męża, z zaw odu ar- 
tysty-m alarza i własnej matki. Pani Steinheil jest, 
; ak wogóle wszystkie arystokratk i francuskie, ko- 
lietą lekkich obyczajów. Mimo, iż była zamężną, 

u trzym yw ała bliskie stosunki z wielu mężczyzna­
mi, w skutek czego przychodziło między nią a mę­
żem do ustawicznych kłótni. P an i Steinheil, która 
zmieniała kochanków tak, jak  się zmienia w cza­
sie zabaw zapustow ych w mieście białe rękawiczki, 
postanow iła pozbyć się męża i matki, k tórzy sta­
nowili dla niej przeszkodę w Jalszem  prow adze­
niu w yuzdanego życia. W tym celu też, w nocy 
z 30 na 31 m aja 1908 roku  dopuściła się n ieby­
wałej zbrodni.

Mianowicie w dniu 31 m aja zastano p. Stein­
heil lekko skrępow aną a męża i m atkę uduszo- 
szonych. Twierdziła ona, że zbrodni dokonało 3 
mężczyzn i jakaś młoda kobieta. Śledztwo jednak

Eodało w głęboką wątpliwość zeznania pani Stein- 
eil i rzuciło podejrzenie, jakoby  ona sam a była 

m orderczynią. Dzielny sędzia śledczy Andrć, co 
chwila' iryłapywał p. Steinheilową n a  coraz to 
nowem kłamstwie, lak, że wreszcie p roku ra to rja  
oskarżyła ją  o zbrodnię morderstwa. O skarżona 
w czasie procesu je st bardzo zdenerwow aną i co 
chwila doznaje napadów  histeryi. Proces jej wzbu­
dził wielkie zainteresow anie wśród całego świata, 
albowiem spodziew ają się powszechnie odkrycia 
wielu skandali politycznych. Do rzędu  wielbicieli

Steinheilowej należał bowiem i p rezyden t F rancji 
Faure, k tó ry  skonał nagle w swym gabinecie, 
w chwili, gdy Steinheilową tam była.

Rządowa stadnina ogierów w Droho*yżu została 
przeniosiona z polecenia m inisterstw a rolnictwa 
do Sądowej Wiszni.

Od Zarządu Galie. Tow arzystw a dla ogrodni­
ctwa i pszczelnictwa we Lwowie, otrzym ujem y 
następującą notatkę:

O s t r z e ż e n i e !
Od roku  reklam uje niejalu p. Grzegorz Ma- 

nasterski po wszystkich dziennikach swojo w yna­
lazki w zakres pasiecznictwa wchodzące, jakoteż 
swoją broszurkę » Z r e f  o r r a o  w a n e  p a s i e -  
c z n i c t w o * .  Otóż pan  ten, jak  z ot\rej broszurki 
widać, n i e  m a  o p s z c i  e In i c t w i e n a j ­
m n i e j s z e g o  p o j ę c i a ,  ule zaś przez niego 
po niezwykle wysokich cenach sprow adzane są 
nie tylko zupełnie bez wartości, l e c z  d l a  p s z c z ó ł  
w p r o s t  z g u b n e .  Dziwnem. się przeto wydaje, 
iż człowiek, k tó ry  ani o pszczelnictwie, ani o 
ogrodnictwie nie ma wiadomości, nosi się z za­
m iarem od 1-go stycznia 1910 r. szkoły pszczel- 
niczo-ogrodniczej, o czem dowiedzieliśmy się z o- 
głoszenia »W ieku Nowego*, z dnia 29 września 
1909 roku.

W końcu zaznaczam y, że w szystkie rzekom o 
dobre wynalazki p. M anasterskiego, obliczone są 
chyba na korzyść jego własną, gdyż dla hodowli 
pszczół są one s t a n o w c z o  s z k o d l i w e .  
Sekretarz: J. Tomkiewicz. Prezes: Dr. T. Ciesielski.

N i budowę Domu ludowego w Jazach (koło Nie­
połomic). Ks. arcybiskup d r Józef Bilczerwski 10 
k, ks. biskup d r Józef Pelczar 5 k, d r J. i M. 
Czuinowio, sędz. we W iśniczu 10 k, d r prof. An­
toni Górski, poseł 20 k, poseł d r Adam Rueben- 
bauer 20 k, ks, d r  Ju lian  Gołąb z K rakowa 3 ru ­
ble, A leksander Grzywacz, sędzia wo Wiśniczu 
3 k, A ndrzej Madeyski, radca sąd. w Niepołomi­
cach 5 k, R ada pow iatowa w Bochni 20 k, ks. 
Andrzej Mucha, probosz z Okulic 1 k, A ndrzej 
Stopa z Woli Batorskiej 1 k, Członkowie Kółka 
rolniczego w  Jazach : Antoni Rerutlciewicz 2 k, 
Jan  Jaskólski 2 k, Jan  Trzos N r 174 2 k, Józef 
Toroń 2 k, Józef Szewczyk 2 k, Jan  Mączyński 
sł. filozofji 1 k, K arol Trzos Nr 11 1 k, Paw eł 
Nowak 2 k, K asper Łaskaw ski 2 k, Michał Pod- 
decki 2 k, Ja n  Czuma 2 k. Razem 116 k i 3 rube.

Podpisany Z arząd  Kółka rolniczego — składa 
Łaskaw ym  Ofiarodawcom słaropolskie Bóg zapłaćl 
Sekretarz Prezes
Jan Czwna. X . P. Graczyhslei.

2  wydawnictwa „Encyklopedja Ludowa" wyszły 
broszurki: »Czy kobieta pow inna mieć te sa­
me praw a co mężczyzna* — napisała p. Buj- 
widowa. »Z czego pow staje pijaństw o i jak  
z niem walczyć* napisała p. Zofia Daszyńska-Go- 
lińska. »Jak osuszać za m okre i unaw adniać za 
suche grunta*. Liczne zestawienia plonów otrzy­
m anych z gruntów  przed  i po zmeliorowaniu, tu ­
dzież przyk łady  wzięte z życia Zachodu czynią 
broszurkę bardzo pożyteczną i pouczającą.

Na końcu każdej ze w spom nianych broszu­
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rek znajduje się obszerny słowniczeK, w yjaśnia­
jący znaczenie użytych w artykule wyrazów ob­
cych, term inów naukow ych i t. d.

Pamiętajmy o łąkach, bo to przecież tal; ważna 
rzecz przy  gospodarstw ie. A teraz właśnie jesio­
nią jest pora, by  pomyśleć nad upraw ą i popraw ą 
łąk. P rzy  każdej zagrodzie chłopskiej powinien 
się znajdować stos kompostu, k tóry  znakomicie 
się nadaje  do rozrzucenia jesienią po łące jako 
nawóz. A naw et zarzucenie łąki łęcinami (bady­
lami) ziemniaków doskonale wpływa na wzrost 
traw y. A kogo stać na nawozy sztuczne, niech 
nie żałuje wydatku, bo przecież to się wszystko 
sowicie w ynagrodzi w postaci siana. Nie zapomi­
najm y, że ratu jąc łąki, ratu jem y i podtrzym ujem y 
inw entarz.

tfszyscy nawi czytelnicy, którzy nadeszlą cało­
roczną prenum eratę w kwocie 4 korony otrzym ają 
do Nowego Roku gazetkę bezpłatnie.

Adm inistracja.

Kalendarz „Przyjaciela Ludu" na rok 1910
bardzo pięknie ułożony i ozdobiony prze- 
ślicznemi rycinami już w krótkim  czasie 
wyjdzie z druku. Oprócz pięknych opo­
wiadań, wierszy i t. d. będzie zawierał 
wiele i bardzo potrzebnych, pouczających 
rozprawek, tak, iż tutaj będzie połączone 
przyjemne z pożytecznem. Kalendarz ten 
jest przeznaczony jako nagroda dla czy 
telników »Przyj aciela«, którzy nadeszlą 
opłatę za rok 1910.

Ceny Zbożowe. (Sprawozdanie Syndykatu Tow. rolniczych 
z targu zbożowego w Krakowie na Kleparzu dnia 9. listopada 
(wtorek) 1909 r.) ‘

Srzedawano: pszenicę czerw, od 13 60 do 14-10 K dsz r<v? 
od 13-70 do 14-00 K, żyto dw. od 10-30 od 1070 K, żyto targo­
we 9 60 do 9-90 K, jęczmień 8 00 do 8 25 K, owies na paszę 8 20 
do 8-30 K, kukurydzę 9-20 do950 K, cinquantino 10 60 do 11 00 K 
groch zwyczajny 12 -- do 13 00 K, groch Victoria 13 00 do 15 00 K 
rzepak 14-30 do 1470 K, otręby pszenne 5 80 do 5 90 K. otręby 
żytnie 5 90 do 610 K. (Wszystko za 50 klgr.) W

Odpowiedzi Redakcji.
G ałuszka: Dobrze, nic się nie należy. — J. U . : Do­

brze, skorzystam y, dzięki — K .: Przyjdzie czas. — H. B. 
C h.: Sprawozdanie ze Żarnowej było już podane w poprzed­
nim numerze, tak jak  nam uczestnicy i ludzie prawdomówni 
podali. A że „Ojczyzna" skłam ata — więc tern gorzej dla 
wszecbpolaków, bo uczestnicy m ają j pszcze jeden dowód 
więcej, -e „Ojczyzna* zawsze kłamie. Jednak dzięki za trudy 
i pamięć. Damy gdzieindziej. — Mit: Oddane gdzie należy, 
będzie dobrze.- 8 .: Załatwione. — Zab.: W ysłane do Lwo­
wa. — Klar.: Dzięki za pamięć i dobre chęci. — Mak: Bę­
dzie później.

Odpowiedzi Administracji.
Z ię ta ra  M.: Zapłacone do 1/7 1910. — Borek 8 t : Za­

płacone do 15/9 1910. — Stach Józef: Otrzymaliśmy. En- 
olńskl W .: Zapłacone do 1/4 1910. — B o ś F.: Zapłacone do 
1/4 1910. -  Przenlczny W .: Zapłacone do 1/7 1909. P ro- 
kopow ioi M.: zapłacone do 1/7 1909. — Swiętnfoki W.: 
Zapłacone do 1/8 1910. — K otsohy W Ł: Zapłacone do 1/3 
1910 -  S to isk  M., Kępa A., Ciężarek L., b a l  W.: Pie­
niądze otrzymaliśmy — Stolarz J.: Otrzymaliśmy. Skrzy­
pek T.: li K od p. Pisza otrzymaliśmy, zapłacone do 1/3 
1910 roku.

Wszyscy Czytelnicy w Niemczech, którzy w tym i ze­
szłym tygodniu byli powiadomieni, że prenum erata nie za­
płacona, jeśli nie nadeślą w tym tygodniu, wstrzymamy 
wysyłkę gazetki. A d m in is tra c ja .

_ _  N A D E S Ł A N E ,
O bfite d o św iad czen ia  wykazały, że _ zapobieganie 

niebezpiecznym chorobom w pierwszym rzędzie przez zw-al- 
czanie codziennych, często zupełnie nieznacznie pojaw iają­
cych się słabości, sprawia dobry skutek. Dobrym środkiem 
zapobiegawczym okazał] się także O rkeny’a miód lipowy 
(syrop) przeciw kaszlowi, ciężkiemu oddechowi, zaflegmieniu, 
potom nycnym, katarowi etc. Rozpuszcza flegmę, w yrabia 
apetyt i podnosi wagę ciała. Próbna flaszka 3 korony, duża 
flaszka 5 koron zamówić można za zaliczką w głównym 
składzie: Órkeny’a apteka „pod Apostołem" Budapeszt, Jó- 
zsef-keriit 64, Depot 28.

Clerplole bóle? Reumatyczne podagryczne, ból gło­
wy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, zaziębie­
nie? — Spróbójcie jednak uśmierzającego bole, gojącego, 
wzmacniającego Fellerowskiego fiuidu z m arką „Elsafluid". 
Je s t on rzeczywiście dobry! — Nie jest to  tylko reklam al 
P róbny tuzin b koron franko. W ytwarza tylko aptekarz 
Feller w Stubicy Elsaplatz N r 163 Kreacja.

Na roboty do Francji
potrzeba kilkuset mężczyzn w wieku od 19 do 40 roku życia 
zdrowych i silnych. Płaca od 1 franka 70 ct. (1 kor. 60 h.) 
do 3 franków (2 koron 85 h.) dziennie, oprócz całkowitego 
utrzymania oraz kosztów podróży tam i z powrotem. Praca 
dziesięciogodzinna, wszystkie święta wolne. Zgłoszenia nad­

syłać należy do inżyniera:
Wiktora Skołl/szewskiego Kraków Podzamcze 20.

K r a k ó w  '
Mały Rynek 1.

Adresy adwokatów —  -

Dr Franciszek Bardel
adwokat krajowy.

K r a k ó w  !
Szewska 26,1. p.

)r Jdzof GatrydsKi
adwokat krajowy

d r a ń  Pr Karol Stanisław Swtkd
UllLUliUll adwokal krajowy.

B I A Ł A
(GALICJA)

Pr ]. A. fyichman
adwokat krajowy.
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E [ i H l  p r 8«1*śław JKHirwkz
i!. Graozka 371. p. adwokat krajowy.

l l K l i t
Zamkowa 4.

D r  W . D a n ie c
adwokat krajowy.

ZATOR
stara apteka.

Pr Zygmunt pijitwfu
adwokat krajowy 

prowadzi sprawy sądowe i administracyjne.

I B Pr fru ch zd s  Jsaczy
lekarz.

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

Z wdzięczności
ndziela jeden c h ę t n i e  
wiadomości chorym na 
piersi I na płi ca towarzy­
szom niedoli. Zapytania 
należy adresować: K. He- 
drioh kierow rik fabryki 
Deutsch-l.ugos w lianacie 

Parvygasse Nr 7G3.

O m  d r t w n i a y  ehówką 
z kilkoma morgami g runtu  
I-szej klasy, przy gościńcu 
rządowym do spi zedania. Na 
miejscu stacja kolejowa, ko­
ściół, poczta i sklepy. — Na 
próbę u l  tok  do wydzierża­
wienia. Wiadomość u Z , Z ą 
w & dzkiJgo w  G rcinnfkn, 

f—4

Doskonałe
kio tp ec ja lu o śo ?  L orozyr-
sk le  sprzedaje tanio Ł iloczy- 
• ła w  Ctouet tkacz w Korczy­
nie p. loco. — Próbki tylko 
„ądanych gatunków wysyła 
darmo.

W Stryju jest do sprzeda­
nia 26 morgów 

gruntu  ornego pierwszej kla­
sy; m órg 1300 Koron. Mogło 
by się osiedlić dwóch albo 
trzech gospodarzy. Jest do 
tego inwentarz żywy i m ar­
twy i m aterjal na budynki 
się znajdzie, a o zarobek w 
tych strona sh nie trudno bo 
tylko 40 m inut jazay aoleją 
do Drohobycza i Borysławia. 
Zgłoszenia: J a n  M urzyńsk i 
w  s tr y ja ,  ul. Dobrowlańska 
L. 10. 4 -4

Koreą zależy na tern
by dobtać się do Ameryki, K anady Brazylji lub 
A rgentyny pospiesznym angielskim ‘parowcem, by 
mieć krótką podróż, dobry wikt na okręcie, sta­
ranną oosługę i wygodne spaiłie, a nie drogo, ten 
niech pisze po pouczenie list zwykły za 25 hal. 
lub pocztówkę za 10 hal. ao głównej angielskiej 

agencji na adres:

EJnion T Ick ef O ffice ,
Ave d e  K ey ser , nip. 4 3 . A ntw epp)a

(B e lę iu y . 12-20

K u p u j  ą c
lub zamawiając tow ary uprzejm ie pro 
simy naszych P r z y j a c i ó ł :  powoływać 

się na „ P r z y j a c i e l a  L u d u ((.

m &El XB KOKS
i wapno budowlane najlepszego gatunku dostarcza 
wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwom  po bardzo 

przystępnych cenach i w arunkach 
FIRMA WĘGLOWA

H ^ r u u r d  L e j b  -  T a r n ó w
Biuro: ul. Wałowa 19. — Telefon Nr. 72.

C. k. rząd. upowsż.
B i u r o  p r a w n i c z e  dla spraw wojskowych, 

karnych i administracyjnych
emerytowanego c. k. kapitana-audylora (sędzia wojBkowy) 

Józefa Maptuslewicza 
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka I 25

W A Ż N E  D O N IE S IE C IE !
Laboratorjum chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA wraz IfHTUflMFNTHni 
z fabryką powszechnie znanego środka przeciwreumatycznego Iv(la JW iłL i l l l lU L
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przeto 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracać się li tylko do

Adres: Laboratorium iliemicziie opiekena S zym ona E d e lm an a  w  S am b o rze , Email l, 3.

Proszę żąadać u kupca swego nie zw« cz u jn ie  ,.kosiok buljonowycE", 
ale zawsze wyraźnie prawdziwych 

EGOOtwierajcie oczy! . . / m a g g i
■ . : ===== -= = » , T wm ■ u u n m n

Prawdziwe tylko z nazwą MAGGI i zna- w gwieździe
kiem oohronnym krzyż w gwieździe! ponieważ one uz

po U li

ponieważ one uznane są za
n a jle p sz e .
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uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania pod nazwa

I C H T Y O M E M T H O L
który setkom tysięcy cierpiącym przyw rócił zdrowie i dziś jest p raw :e u każ­
dego ulubionym środkiem domowym, który  leczy jak  najbardziej zastarzałe

i uporczywo wypadki:
Reumatyzm, Gośćca, Nerwobóli, Bólu głowy lub zębów, Kłucia w boku, SpFichlizny, 
Zapalenie stawów, Suche bole i tym podobne dolegliwości i usuw a je bezpow^o-fi 
tnie w jak  najkrótszym  czasie, naw et w tych wypadkach, w których innel 
środki nie pomogły. Skutek nadzwyczajny. Działanie szybkie i pewne.j 

Jedyna główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtyonientolu:
Łaboraiorjom ckemiczne aptekarza

Szymona Edelmana w Samborze, sj
jPocztą wysyła się najm niej 5 faszeir (franko) z opłaconą pocztą za 6 koron.l 
110 flaszek franko 10 K. 25 flaszek franko 23 K. — Uprasza się żądaó prawdziwego Ich ty o-J 
|m entolu tylko w plombowanem opakowaniu i zamawiać Ichtyomentol li tylko ze Sambora,| 

______________________dokąd falirvka przeniesioną została.______  _______________
&

Z E G A R ia  M  R A T Y  
DLA KAŻ^SCO.

Nr. 72. Prawdziwe 14 karatowe złote-plaąuś ze­
garki męskie i damskie, ładnie ograwiiowane, 
werK dobry na kamieniach K 20 — takie same 
z podwójną k o p e r tą ................• . • . . K 2b‘—
Nr. 70. Prawdziwe srebrne zegarki męskie albo 
damskie z 3 bardzo silnemi kopertami, bogato 
grawirowane, jako to: Koń, jeleń, lew, albo wi­
dok, dohry werk ankrowy dokładnie uregulo­
wane ................................................ • . . . K 30‘—
Nr. 74. O statnia now ość, zegarki srebrne mę­
skie ankrowe rem ontoar 8 dniowe, które po je- 
dnorazowem nakręceniu chodzą nieprzerwanie 
przez 8 dni- na rubinach, z chodem widocznym 
na cyferblacie . . . • ................................ K 35-—

Nr. 75. W spaniały metalowy tulski zegarek re- 
m ontoa- męski albo damski z 3 kopertam* i po­
złacaną koroną, dobrym werkiem . . . K 181— 
Nr. 76. Niklowy zegarek rem ontoar dla chłopców, 
otwarty modny i pięknie grawirowany . K 8'—

Cony rozum ieją się na raty  po 2 K miesięcznie 
za sztukę; przy zar'ówioniu należy połowę ceny 

posłać, albo też uiścić za zaliczką.
Wiedeńska fabryka zegarków Henryk Weiss, 
7—10 Wiedeń XIV. Pillergasse I.

2 korony miesiącznie. &JP

Pracownia i dom ekspedycyjny
W yrobów tkack ich

»pod opieką Najświętszej Rodziny«

Józefa Jórasza
w Eorczynie obok Krosna (Galicja.) 

poleca Szanownej P. T. Publiczności słynne 
w świecie lĄ Iótifti k o rc z y & s k fe  czysto 
lniane, pojedynczej i podwójnej szerokości 
na prześcieradła bez szwu, Bieliznę stoło­
wą, Dymy, Drelichy, Chusteczki do nosa, 
Ręczniki, ścierki szare-płótna i pół-bielcne. 
Również: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płó­
tna bawełniane, Płócienka kolorowe, Fla- 
nele, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, Su­
kna, Lodeny, Kapy na łóżka, Koce, Derki 

na konie, Chodniki itp. wyroby tkackie.
| Próbki, możliwa z oceną wysyła darmo i opłatnie. 

1 0 -1 0
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Nowa apteka pod „Gwiazdą11 w .Sasie Alfreda Romana Weissa
przy ulicy Kościuszki, naprzeciw  kancelarji adw okata WP. D ra Michnika i handlu WP. Knebla

poleca na sezon zimowy:
Tran ryei Magera, Bergera, Eggera, Scotta, Jodella i Stroscheina. Środki przeciw

kaszlowi i reumatyzmowi.

Od moczenia w łóżku
uwalnia natychmiast nasz prawnie ochro­
niony „ZfeiPfź Się“. Wyjaśnienia zadarmo. 
przy podań m  wieku i płci. Instytut A&rtkula-J, 
Regensburg lar 428 (Bawarja). n _ 3 2

Uay przeźroczyste blbislłt? n o -  
;ią być smaczne w piiienia?

Zapyta kto, jak  wyrabiają fabryki przeźroczystą 
bibułę? Dzieje się to w następujący sposób. Oto do 
ostatniej kadzi, z której gęstwa papierowa wypływa 
na płótna, dodają gliceryny, a potem gotowe arkusze 
bibuły przesuwają między walcami zeleznymi, lekko 
ogrzanymi, które sm arują pewnego rodzaju mydłem, 
by papier cygaretowy nie' czepiał się tychże, a nauto 
by nabierał połysku. Tak apretowaną bibułę gładzą 
jeszcze walcami papierowymi. W skutek takich zabie­
gów, bibuła traci swą porowatość — nad co staje się 
przeźroczystą, czem właśnie łudzi, że jest cienką. Atoli 
pozór cienkości nie rozstrzyga o dobroci bibułki cy- 
garetowej. Zatem sztuczne zaprawy, dia wywołania 

“ złudzenia, muszą smak zmienić, kióry rzeczywiście jest 
, przykry i gryzący. Trzym ając w palcach cienką bi- 
i bułkę, odra: u czuć w dotyku lepkość, co przemawia 

I * zatem, że zawiera gliceryrnę i inne sztuczne zaprawy. 
Wiadomo dalej, że gliceryna spalając s;ę jako tłuszcz 
w tlejącym papierosie, powoduje gryzienie i pieczenie 
w całej jam ie ustnej, a dym jest tak ostry, że wywo­
łuje z oczu obfite łzy. Że przeźroczysta bibułba cyga- 
retowa nie jest dobrą, lub wogółe nie posiada cccii 
dodatnich, to świadczy najlepiej, że austrjackie fabryki 
tytoniu, takowej nie używają. 1 widzimy, że d o ro b ie ­
nia papierosów' począwszy od najtańszych a skończyw­
szy na najdroższych, fabryki rządowe urzyw ają tylko 
grubej i nieprzeźroczystej bibuły. _ 1 —26

Wreszcie oparty na wiedzy i doświadczeniu, ra ­
dzę: rle paloic przeźroczystych bibułek!

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „N0RIS“

Hn a  BełdowskUji w Krakowie, ul. Starowiślna V
Zadajcie jak najliczniej próbek „Pobódka11, celom przekonania 
się o dobroci mego wyrobu, któro posyłam darmo i opłatnie.

W j y r r o f c y  t k a c k i e
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jrke 
to: Płótna białe zwykłej i prześcieradtowej szerokości, dymy, drell- 
3zki, chusteczai do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, bar­
chany', flanele, szewioty, plóclenka kolorowe na fartuszki, 
"sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie poleca

Tkalnia Płócien 
MICHAŁ.ń M I Ę S O W I C £ A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — K to  ty lk o  raz  
Je d e n  zamówił towar z mojei Kalri, ten gdzieindziej płó­

cien kupować nie będzie.

Sky maszyn 
roinlczysii

JeOfzsjfMierek
w Krośnie 

poleem 
P iu g i, Brony, 

Sieczkarnie, 
Młynki, Młocar- 
nie ręczne i kie­
ratowe, Trieu- 
r,v siewniki itp., 
Maszyny ca wy 
robu dachówek 
cementowych irut 
betonowych, Ma­
szyny oo szycia, 
Maszyny mleczar­
skie. — Geny 
b a rd z o  o ś t 
k le  -  Wyrób 
p ie rw szo rzę ­
dny — Cenniki 
wysyłam na żą­
danie darm o i 

opłatnie.

N a reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Linimentum tiaulihcriae cor.i- 

pisitum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

9 9 N B R W O L t 66

olmlka Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.
Cena flakonn 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., nie licząo opa­
kowania i franoo. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa i zy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego^ i Macudzińskiego: Maków, 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyńskiegn, Jlikobsza. — Niemcy: 
Loewenaputheka Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 1. 31. 
wDąbrowej na składzie w aptece pod zarządem Lewińskiego.

ENCYKLOS 3DJA LUDOWA ILUSTROWANA
Nakładem Towarzystwa Wydawniczego Encyklopedj; 

Ludowej wyszły następująoe broszury, wchodzące w skład 
tego wydawnictwa: Jaką być winna Encyklopedia Ludowa? Z. He- 
rynga. Cena 30 h. — Cs da Encyklopedja Ludowa robotnikom 
i włościanom? Z. Herynga. Cena 50 h. — Z czego powstaje pi­
jaństwo i jak z niem walczyć? Dr. Zofji Daszyńskiej-Golińskiej. 
Cena 50 h. — Czy kobieta powinna mleć te same prawa co mę- 
szczyzna’ Kazimi ery Buiwidowej.' Cena 50. h. — 0 budowie 
i czynnościaoh ciała ludzkiego Dra Stanisława Krauza. Cena 
80 h. i są do nabycia we wszystkich księgarniach.

Przygotowują siy lo d ruku: Beografja Wacława Nał­
kowskiego. 0 roiniotwl* Kazimierza W róblewskiego — Eney- 
klopedja Ludowa wychodzi pod redakcją Zygm unta Herynga, 
przy wopóludzlah wybitnych sił naukowych i literackich. 
Redakcja i Administracja Kraków, Siemiradzkiego 3. — Skład 
główny r a  Królestwo Polskie i Rosję w księgarni M. Arcti 
w Warszawie. Skład główny na Galioję w księgarni K. Wcj 
rara w Krakowie.
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Fóitora railjona Koruj
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bi- 

bulki cj'garetowe. Każą nam palic bibułki 
przeźroczyste, łudząc tein, ze są cienkie 
a wiec dobre. To nieprawda. Tylfec bibułka 
nieprzeźroczysta, btz sztucz iej a szkodh- 
v>rej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

W szystkim p a lącym  kr ęcone papierosy, polecam 
najnow szy mój wyrób B ibułek c y g a re to w y c h :

POBUDKA.
B ibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  r  i e z r a ż a  s i ę  tern, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentowem 6 hal.
„ w o p a s c e .................................. 4 hal.

Z ąd sjo ia  prtffceN które chętnie  darm o i op ła tn ie  w ysy łam . 

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Beldowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 25

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

aozszerznicie M o d e l u  Ludu”.
P R Z E S T R Z E G A M Y  K A Ż D E G O

kto k aszle , kto ma ohrypkę, jest z& flegm lony, bez 
a p e ty tu , jeśli spostrzeże upadek w a g i olała, jeśli 
się w nocy peol, czuje się osutblony i  w yozerpaay
s_in, albo jeśli spostrzeże te niebez] icpże uznaki u któ­
rego z członków rodziny, aby nie czynił żadnych prób, 
lecz zamówił natychmiast Orkóny’ego miodowo-lipowy 
syrop w celu przeszkodzenia dalszemu rozwojowi 
choroby. Órkeny'egomiodowo-lipowy syrop przewyższa 
wszystkie podobne środki, uspakaja kaszel i odplu- 
wani j krwią, rozpuszcza znakomicie flegmę, poprawia 
apetyt 1 nieprzyjem ne osłabiające poty nocne. Na an­
gielskiej wystawie odznaczony złotym medalem. P ró ­
bna flaszka kosztuje 3 kor., duża fLaszka 5 k o r .,3 duże 
flaszki 15 koron franka za zaliczką lub poprzedniein 
nadesłaniem należytości. — Zamawiać iy'ko

w 5rt;ł»jr’ca# W tfr  pod „Apostoł«m“
Budapeszt, József-korut 64, Depot 28

I .  S u k s l D l d  3 n. L o r e n c
Skład najnow  

szych Maszy r. do 
szycia, Rowerów,
Pralni, Magli. Apa­
raty sam ograjaco 
Pathefony ze sża- 

| | ! ^  firem bez zmiany 
igieł od koron 50.

w Jasia u!« H ala.
Kupującemu w naszym składzie maszyny, udziela 

się bezpłatnej nauki kroju.
Agentami s ię  nie posługi? femy.

Ł Ą K ! i. P A S T W IS K A
finisz H być bezwarunkowo

Moczenie w łóżku.
Natychmiastowe odzwyozajenie zapewnione O bja­
śnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 

pisma dziękczynne. — Polecenia lekarskie. 
Instytut „SANiTAS** — Ve!bury, P. 87, Bawarya.

9 -3 2

P arow a fab ry k a  r ry d ła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną**, z „Krakusem** karawanowe z . Wiel­
błądem" i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłani darmo i opłatnie.
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DERKI NA &4tKA I  KO.TE (KOCE)
w  rzetelnam  trw ałem  w ykończenia.

Nr 20. S tyryjska derka włosowa w kratki, w różnych wzorach jak: tło 
brunatna z ^zerwono-niebieską lub czerwono-zieloną k ra tk ą , żółta z czer­
wono niebieską, lub czerw.-brunatną kratką, niebieska z ezt r.v.-żółtą 
kratką, zielona z czarną k ratką i czarno-brutną z biatą kratką I. wielkość 
157 cm. długa 115 cm. szeroka K 5. II. wielkość 175 cm. długa 135 cm. 
szeroka K 7. Nr 30. Derka włosowa lepszej jakości, ten sam m atcrja ł i te 
same barwy jak  Nr 20, jednak silniej wałkowana. I. wielkość 157 cm. 
długa li 5 cm. szeroka K  5*70 . II. wielkość 175 cm. długa 135 cm. sze­
roka K 8 20. -  Czysto wielniane derki, tkane i wałkowane po K 6 50,

8 6o, 9'—, 10 60, IS‘20, 14 i wyżej.
Niema ryzyka: Zamiana dozwolona lub pieniądze zwraca.

Przesyła za zaliczką f c z y s t e i  Gonet u  Korczynie.
Gatalog główny innych specjalności korczyńskich darm o załącza 

przy zamówieniu. 5—6

Spróbujcie 
a przekonacie
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
New-Yorku, Batonu, PMladelphil, Portland, 
Hałifas, St. Jofen i Ouebec- Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Lisiy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:

Angio - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50 

R o t t e r d a m  (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu'1

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowsflol

Muoha muiiim ie ln i f i
z .Nosorożcem" lub „Kosą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
M Y D Ł A

Szymona Munkaw Żywcu U5 .

Drzewa owce swe
w jak  najlepszzch odm ianach sprzedaje bardzo tanio
dwór Czaslaw poczta DoLciyce.

P rzy  większych zbiorowych zamówieniach 
znaczne zniżenie. 2—2

PBKHNODMDMnnBCMBHBnBmBaMnniMnMBI
Podług lek. przepisu zawsze świeżo sporządzony, najlepiej doświad zony środek

CiO-nSffŁKI
su do wytępieni* tasiemców najbar­
dziej chwalonymi, bo one są zupełnie 
bezrleczno skutkujące i posiadają 
oprócz tego tę korzyść, że chorego 
w najmniejszym stopniu ani trapią i 
słabią, ani m i żołądka nie psują, jako 
to insze trodki do wytępienia tasiem­
ca czynią, prz iciwnie one pobudzają 

żołądek do trawienia i mogą przez dzieci również by* spoży­
wane. Pigułki te nie szkodzą, chociaż tasiemiec Die jest obecny. 
Tasiemiec wychodzi wraz z głową w zepsutym sranie, dlatego 
jest nowy wzrost takowego nie możebny.
PSJT Puczem można poznać, ze tasiemiec jest obeonym? Po 
tem, że sprawia on nosicielowi swemu rozmaite dolegliwości 
jako to: kuroze żołądkowe, wymioty, albo jak gdyby zwijający 
się kłębek do szyi występował, ssanie 1 zwijanie podbrznszne. 
mdlenie i zawrót głowy, niedokrewistość, brak apotytu na prze­
mian z wielkim głodem, znużenie i niechęć do praoy, mocne 
wydzielanie Świn, kwaśne odbijanie, rzewracanie w brzucha, 
słabości w trawieniu, melanoholja itd.: jako zewnętrzne oznaki 
nadmieniamy jeszcze: ciemne pierścienie pod oczyma, nadz*/ 
czajna białość skórna i bladość, obłożenie języka, chudość, 
nadbrzmienio. — 1 pudełko CuO-pIflułek po poprzedniem nade­
słaniu 7 K 65 h. franko. Przy zamówieniu npr:— a się o po­
danie v.ieku. — Wszystkie zapytywania i zamówienia adreso­

wać należy ta  :
L. Vertee „Apteka pod Ortem" w Lugos Nr 8C3 (Biait/.

TAMO DO SPRZEDANIA 
dla PP. studentów I PT. Publiczności
1 kołdra i dwa prześcieradła lniane za 16 — 18 K 
a najlepsze wełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy, 6 ręczników, 6 husteczek dc nosa za  

12 K. Wszystko opłatnie.
TKALNIA ANTONIEGO BA RUTA

pod opieką fiw, Józefa, w Korczynie (Galicja).
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S z j f o & r ! Tam o!

D ^>  A i a : e r y k i _
pospiesznym okrętem w  3  d n i a c h  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
+ Precz z wysysMem, ^ ♦

Ż ądajcie pouczenia ty lko  od
B .  K s & X » l & 5 l b e X » g C I '

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

Do nawożenia łąk i pastwisk jest
M o c z k u

ze znakiem

2q I 1«  T h o m a s a
.gwiazda"

najskotmoisiszpi a zarazem iiajiaóuym nawozem tońforowym.
Strzedz się należy licznych fałszowanych 

bezwartościowych żużli o naśladow anym  zna­
ku. Przy zakupnie mączki baczyć należy na 
znak ochronny i żądać gw arancji na zaw ar­
tość kw asu fosforowego cy trato  \vo rozpu­
szczalnego.

Jeneralny reprezentant dla G a licji i Bukow iny  

JÓ Z E F  M S M C E
Lwów, ul. Kościuszki 1. 18.

Cenniki i broszurki darm o i opłatnie. 2—G

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie PrzomjSłowej w Wadowicach w r. 190/

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od roka 1890 istniejący

Zakład z e gar«r. ist rzows ki
Michała Mięsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych,- pendu- 
łowych, Dudzików amerykańskich, zegarków kieszonkowymi 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżnterji i wyrobów 
optycznych ilp. Nowo uydany jenntk ilustrowany p 

syłam na żądanie gratis i franko.

Niech każdy wie o tem
£e pom agają

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy 
Znakomite pltjsrtkł dra Wooda 

wyrobu aptekarza Stan isław a S zczep ań sk iego
Cena pudełka (100 pigułek) 5 koron.

używają dorośli: fs razj dziennie po jedzeniu, po 2 pigułki 
Trunków pić nie wolno.

Przypomina się hodowcom bydła że na poprawę dojnoścl krów 
wpływa Proszek holenderski, paczka z opisem użycia za 1 F, 
a dla tuczenia i na poprawę żerności świń Zabłookl ptaszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, Taczka z opisem użycia 80 g

Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu..

p ta K n ie k u p iT e ro
tfdowjKiłJ fickoty- 
fjodniactiWzleryi r .  ubrsnii 
p< likięj tkalni 
BarUtswKoicr, m i  
kręconych nici s« n; 
trwało ap n y lim  tanir 4 

lYoszę się pr?ekonarłą>  
łądad darmo cennika m i r a  
o*i firnowe męzkii jdiiicięc* 

Tow ar hio-y  5ię<m* ponobm 
«ymi»mam.albo zwracani piulgb
t e  Aniom Banit

J>odopiokąłlJJz&
tkalnia
Korczyrai

ł -

K s ię g a r n i a  fJ. £ .  F r e d l e i n a  —  z a ł o ż o n a  w  r .  1796
Kraków — Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog jrzesyła darmo.
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BANK PAfiCELACYJNY WE LWOWIE
parceluje obecnie:

P i l ź m o n e k
w pwwieoie pilzneńskim

położony w bezpośrednim sąsiedztwie z miastem powiatowem Pilznem. Starostwo, parafja, sąd, u rząd  
podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, ja rm ark i w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim., rządo­
wym gościńcem. Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 

delegat Banku p. Stanisław KUłAKOWSKI, zam ieszkały w Pilźnionku. 2 - 4

■w powiecie rzeszowskim, 2—4

Starostwo, sąd obwodowy i powiatowy, urząd  podatkowy, poczta i telegraf, gimnazjum, sem inarjum  
nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 3 kim. gościńcem rządowym. 
P arafja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła rolnicza w Miłocinie w bezpośrednim  sąsiedztwie. 
Pozostały obszar 330 m órg ról i łąk doskonałej jakości. G runta przy dwóch gościńcach bitych. 
Wobec położenia pod tak  wielkiem miastem, jak  Rzeszów, zarobki i zbyt wszelkich produktów  go­
spodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione. Bliższych informacji udziela 
oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku p. lózef BUDZYŃ, delegat Banku w Przybyszowce.

Ł O W C Z Ó W
w po wiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż kuło dworu. Starostw o w Tarnowie, oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, u rząd  podatkow y, poczta, telegraf i wielkie tygodniowe ja rm ark i w Tuchowie, odle­
głym o 4 kim. G runta znakom itej jakości nader plenne, doskonale upiaw ione, znawożone i obsiane. 
Do nabycia znaczna ilość bardzo dobrych łąk i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i budow lany 
tani do nabycia na miejscu i w lasach okolicznych. Z byt warzyw i mleka w Tuchowie i Tarnow ie 
bardzo  korzystny. Inform acji udziela i ceny um awia za zatwierdzeniem  D yrekcji B anku parcela- 
cyjnego delegat p. Kajetan Baliński w Tarnowie, ul. Chyszowska 19, który  co tygodnia co środy p rzy ­
byw a do Łowczowa. 1 - 2

w powiecie jarosławskim. —2

Stacja kolejowa Nowa Grobla (na linii Jarosław -Sokal dwie stacje za Jarosław iem ) w odległości 
5 kim. Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y w Radym nie. Poczta,, szkoła polska i kaplica r. k. na 
miejscu. G runta bardzo urodzajne, można także nabyć role, łąki i las według upodobania. Drzewo 
budulcowe na miejcu. Do wskazywania gruntów  i um aw iania cen i warunków  kupna za zatw ier­
dzeniem Dyrekcji upow ażniony jest p. Anton! Suszczyńskl, rządca dóbr, k tó ry  mieszka n a  miejscu, 
w .Jie(kiszu Nowym, p. w miejscu. Wszystkie pieniądze czy to na zadatek, czy też na cenę kupna 
flaieży odsyłać w prost pocztą do B anku parcelacyjnego. Ceny za jeden m órg od K 450 do 800 K.
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g ó r n y
w powiecie strzyżewskim.

Sąd powiatowy, urząd podatkowy, stacja kolei we F rysztaku  (5 kim,), kościół, poczta tuż kole 
dworu, szkoła o 2 siłacn nauczycielskich w miejscu. O bszar 550 mg. M aterjał budowlany i opałowy 
łatw y i tani do naoycia w miejscu i lasach okolicznych. Budynki dworskie częścią murowane, czę­
ścią drew niane do nabycia. Bliiszych informacji udziela na miejscu Wny Jan Harnek. 2 - 4

4 |)|r
p o d  S a n o k ie m .

Gimnazjum, starostwo, sąd  obwodowy, sąd powiatowy i urząd  pohatKowy w Sanoku o jedną stację 
kolejową odległym. Dwie stacje kolejowe, poczta, telegraf, czteroklasowa szkolą polska i kościół 
wr miejscu. Jarm ark i w Zagórzu, Sanoku i Lisku. Do Sanoka jedzie się końmi pół godziny, a koleją 
jedenaście m inut za 30 hal. Do m iasta powiatowego Liska jedzie się trzy kw adranse końmi. K opal­
nie nafty na  miejscu 1 w okolicy — fab ryka  maszyn i wagonów w Sanoku. Cegielni 1 fab ryka  
dachówek na miejscu. Łatwość zarobków ! Fociągi szkolne z Zagórza do Sanoka. G runta u rodzaine 
dla nafciarzy szczególne w arunki osiedlenia.— Możliwość utw orzenia kilku włości rentow ych. Bliż­
szych wyjaśnień udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku delegat Banku p. Karol

bUFGHARDT, zamieszkały w Zagórzu. 2 - 4

~ w  powiecie mieleckim 2—4

położone pod samym Mielcem, gdzie jost gimnazjum, stacja kolejowa, poczta i telegraf, parafja  
i w szystkie urzędy. Las z m aterjalem  na budowę i opał w miejscu — ceny drzewa bardzo przy. 
stępne, nadto  niektóre budynki dw orskie na  rozbiórkę na sprzedaż. O bszar nie rozparcelow any wy- 
nesi jeszcze około 200 morgów i jest bardzo dobrze podzielny. W szelkich informacji udziela i ceny 
umawia za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku, delegat B anku p Władysław WiN.OGRODZKI, w Podieszanach, 
p. Mielec.

p x > s s ^ * i . z e i
v*- powitóciG niskim.

Położony w bezpośredniem sąsiędzMie trzech miast: Niska, Rudnika i Ulanowa. Starostwo, sąd, u rząd  po­
datkowy, stacja kolejowa, poczta, telegraf w mieście Nisku (o 4 kim. odległym.) Szkoła na miejscu 
w P rzędzelu  — parafja  w sąsiedniej wsi Racławicach to 2 kim. odległym). Szkoła koszykarska 
i  eem inarjum  nauczycielskie w mieście R udniku (o 2 kim odległym. Jarmarki i znakomity zbyt pro­
duktów. Znakom ita gleba, dwukośne łąki. Położenie przy trzech publicznych gościńcach, taniość materiału 
budowlanego (którego i Bank może dostarczyć), ułatwiają osiedlenie się zamiejscowych osadników. Dla grup  
włościańskich i Spółek mogą być wykrojone osobno większe kompleksy z budynkam i. Informacji 
ustnych i pisemnych udziela, ceny umawia, oraz przyjmuje zadatki za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku, delegat

p. Karol BRONEC, w Przędzelu p. Nisko. 2 - 4

]3 0 R £ 2XL M O W Y .
w powiecie nzeszow&kim.

Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, seminarjum nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja 
kolejowa etc. w Rzeszowie w odległości 12 kim. Poczta i telegraf, sąd pow. i urząd podatkowy w Ty­
czynie odległym o 7 kim. Parafja w Borku starym o pół kim. odległym. Główny folwark (dwór) liczy 
około 450 morgów ról, z budynkami dworskimi w znakomitym stanie. Z folwarku tego może być 
odcięte osobne większe gospodarstwo. Folwark „Koziary“ liczy około 90 morgów ról i łąk i około 
SD morgów lasu, z  budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi. Grunta pierwszorzędnej )akości, 
o lekkich spadach. O materjał budowlany -bardzo atwo, Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny 
za zatwierdzeniem Dyrekcji Banłrj delegat p. Antoni Piasecki w Borku Nowym. 2—4
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P rzyjm uje wkładki oszczędnościowe zw yczajne na 5*V/« p rocen t
Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niapodniesione procenty przypisuje do ka­

pitału i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem .
Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 

Money-order.
B ank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi, co daje najlepszą gw arancje i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank sprzedaje na wieczystą własność g run ta  w całej Galicji.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4l)/o pożyczki Banku krajow ego na dłuż­

sze term iny spłaty (as do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wyso­
kości i do spłaty na dłuższe lata — a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze 
term iny do spłaty.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t p.:

Ham k pkre©lss,©^jra^ w© L w ow i©
Hrajcrowska 1. 11 A.

Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
ulica Keformacka L 3 II p.

koncesjonowane reskryptem  ck. M inisterjum spraw  wuwn.z 9/8 19081.4647. założone w in­
teresie włośteian, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludow ego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artw e i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarniŚ; pod możli wie najdogodniejszym i warunkam i.

ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie i na ŚląsKU.

przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inwentarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
na to, gdzie 9ą na razie ubezpieczone budynki.

ł ,  W I S Ł A ”
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„ W I S Ł A "
ma agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów uw idoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastowski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwracać się wprost do Dyrekcji „ W ls S y " .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapińskl.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, poa zarządem L. K, Górskiego).


